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at a ł y k ac i e. 
P"mi~ci , 

Stosława Łaguny. , 
Niewyczerpauym byl człowiok pierwqt.ny w wysnuwa.niu 1. wiel­

l;ipgo kłębka idei pokrewieństwa coraz nowych i nowyoh nici i nitek 
pokrewieustw fikcy jnych, gdy chodziło o .I)O~note~je. dzięki tem~ 
li"zby sposobów, służących ku wzmacnulDlu WU~ZI społeczneJ . 
Uganiał się wciąż za terni nićmi, aby, jak pająk. aplttM ńiemi 
w uajrozmait.szvch ki&runkacb siebie i wszystkich, którzy mu byli 
potrzebui, a których w imię idei o pokrewiell9t.wie najpewoiej po-
1.yllk86 bylo można. Sposobność do J'.e!Ipolen ia. się z kim~ obcym 
wlę1.1\mi pokrewieństwa fikoyjnego dawało ctłowiekowi, między 
iunpmi, powięks;.cnic sit,! jego rodziny. Nowonarodt:oue n iemowlę, 
oddlł ne na wyd\~anie obcym pi!\Stnnom, stawlł.ło się ogniwom, 
lącząt.ocm więzallil pokrewietiBtwa fikcyjnego nxb:inę dziecka z nie­
mi i ich rodziną. Niewinne to Ila pozór w oczach UIl.ij'l(ych 
kumoterstwo Slti galeria. w epołoo7.eństwie pierwotnem, którf'go za­
ł!8dy 8OHdarnośc.i aprowad7,ają się całkowicie do idei pokrewie!'L.:Itwa, 
odgrywa wszakże rolę pot(,:inej spójlli społecznej i wyra3ta do roz· 
miarów powainej instytucyi ata ły k a t u . 

Naleiy się najpierw od nas C7.ytelnikowi parę sMw wyjaśnienia 
z powodu tu reckiej nR7.wy tej instytucyi, którą. ctęsto wy padnie 
Dam się posługiwać w toku nlll:prawy naszej. 

Tureckie ata Zn8.f'zy: ojciec, przodell, sarnioo; ata g = 7.a· 
Slt:pca ojca; a t a ł y k =o. dosłownie: posiadaj'l(>y ojca (purow. 
e n e l y k = po;nadający matkę), wyc~wawca. pi8.>ltu n. W Chi wie 
i Bucoarte wyraz a. t al y k O%nI\Cr.ał łlajpierw wych0 "1a.wcę ,izieci 
chana. a później oznaczać począł zarazem najwyższego unędnika. 
dwol'8kiego, me8Uloogo si~ wpływem na samego chana. \V jęr.yk u 
ezuwMlkim adalych zOlł.Czy: zastępujący r.. ...jca, tj. przy-
brany ojciec, piastnn. Miano takie nosi Jedna),. '-ybrany ojciec 
tylko do dnia ślubn 8wego wychowańca.. Od Cb90...l zawarcia ślubu 
nowoteńcy zwą. go: ebyjmatłyc h-eb oni m (porów. tatarsko 
kyj am atlyk z arabsko kiamat = pny871e zmartwyohwstanie 
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zmarlych w dzień sądu ostatecznego, R także wierny przyjaciel), 
inni taś p o prostu: c b y j m a tl y c b. Krewni paua mlooego, panny mlo-­
dej i chyjmatlycha zwą. się wzajemnie między sobą: w u r d a c h ł Y m 
[od tUl'eck. oda, kaz.-tat. urta = środek j porów. urtak = 
uczestnik : urtaklyk .= kompanjaj d~8gat. urtak cy = towa­
rzysz] '). Wychodząc z tureckiej nazwy atalyk, M. Kowalewskij 
ur obil i v.-pr(\wsd zil do Eoryologii termin atalykat, służący na 
Ol:D8o:pnie instytncyi społecznej, dotąd rozpowszechnionej bardzo na 
KAuhzie, a polegającej na tern , iż ojciec, wk rótce po urodzeniu się 
dziecka, wyszukuje dlań atalyka, tj. przybranego ojca, któremu 
powienl\. dziecko l IS wychowanie. Pon ieważ prace Kowalewskiego 
wyrobiły już eł8lykRtowi pewną popularność w nauce, wolelj~my 
WI~C zatrzymać gotowy, prr.6z socyologa rosyjsk iego stworz ony 
termin , niż kuć jakiś nowy polski i powiększać ba last terminologH 
socyologicznej. Pra wdo podobnie odpowiednie polskie lIazwy IIIL ozna­
czenie" pojęć atałyk i atałykat istnidy kiedyś w polsr.czył.nie. 
Są śl ady. że atsłykBt jako instytucya spo.łeczna, znany by.ł 
u nas jeszcze w wieku trzy nastym. Niestety wszakże, źródła his­
toryczne, które zachowały jakie takie ślady istnieni a w Po 18ce 
atałykat6w, a wi~o i instytucyi atalykatu, nic nie wi&J~ o ich 
poll>kiej 118zwie. Znają tylko .łaci ńskie nu łritor i }laedagog us, 
O tern ?re8ztą p6tniej. 

Gdyby wiadomości nasze o atsłykaci e ograniczały s ię do przy to­
czonych przed ohw ll, danych słownikowych, niepodobna było by 
wyrobić sobie dokładnego pojęcia l) charakterze tej in:itytllCyl :i }lo­
łeczllej. Na 8zuęście tak źle nie jest. Już F. Oubois de ~lontpereu x 2), 

pO&óiujący po Kaukazie w t rzecim dziesią.tku lat r rilesztego st ule· 
cia, dopatrzył tę c iekawą. instytucyę j przyjrzał s ię J~j woale do~ 
kład nie u Czerkiesów. Opowillda, iż mi~hy ksią.żętaml cZ6l'kieskimi 
pannje zwyczaj, 7.8 dzieci swoje, jeszcze w mlodym wieku będą.ce, 
powierZAją na wychowanie \\asalom, którzy zabrawszy je do swego 
(lomn, opiekują. się niemi jak swemi, zaprawiają. do rzemiosła wo­
jennego. uczą konnej jazdy i wogóle wszystkiego, 1.:0 wojowniczem u 
mlodzieilcowi czerk iASkiemn potrzebuem być może w p6tniejszym 
wieku. Cenne niezmiernie i daleko bardziej szczegółowe da u~ o ataly­
h eie II Czerkiesów podają. w Pl·ac.:ach swych M. Dubrowin l ) 

i T . J . Leonł,owicz '). Wkrótce po p rzyjśoiu na świat dziecka w ro­
dzinie c7..erkieskiego księci a.. lub szlachcica, zjawia się u niego cala 

') H. Vambery, Ćagataische Spnlehstudien, Lipsk, 1867, 214, 2001; tenże. 
Etymologisches W6rterbuch d. turkotaarisehen Spraehcn, Lipsk, 1878, 2". M. 
Z(olotnieki.i), Naz:vanijll rodslvennych otnosenij u tuwaS, Kazan, 1871, 14, 15; K. 
Zo.Iotnickij, Komevoj Cuvaśsko-russkij słow.r, KIll'!IlIi., 1875, 140, 

") Voyagc. .utour du Clluease. Paryż, 1839. I. 115-116. 
I) Istorjill wojny i wl.dyczestwa ruaskich na Kawku;e, Petersburg, 1871 , l, 

180 i n/lSL 
.) Adllly kawka:r;skich gorcew. Materiały po obycznomu pra ..... u sewiernawo 

i woslocznllwo Kawkau, Odesa, 1882, 163 i nlllit. Poró ...... tei:'ll. Kowale ..... skij . Zakon 
i obyczaj na K ...... kue, Mosk ..... a. 1800, l, 14 i nlSt. 
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procesya poddanyoh, pragnących wziąć na. wychowanie nowona.ro-­
dzonego i zostać jego aWykiem. Ojciec wybiera. z nich osoby na.j­
bardziej zaufane, czasami zaś oddaje też syna komuś, z obcego 
książęcego rodu. Wedlug zwyczaju bowiem, ksiąię moie oddRĆ 
dziecko swe na wychowanie zarówno szlachcicowi, jak ksililCiu, ssm 
jednak w domu swym wychować może tylko dziecię z ksią~ 
krwią w żyIacb. Chętnych do zostania ata!ykami nigdy nie brakuje 
a im wybitniejsze stanowisko społeczne zajmuje ojciec, tern icb 
bywa wi~cej, Przyjmujący dziecko na wychowanie pia.etun pozyskuje 
względem niego wszystkitt pl'awa rodzonego ojca. Ale z obowiązków 
w2g1ędem wychowańca swego wywi ą.o:uje się prawdziwie po ojcowsku.. 
Gdy dzieciak podrośnie, uczy gQ jeidzió konno, strzelać do celu. 
znosić bez szemran ia głód, t rtldy i niebezpieczeństwa.. Pói.niej wodzi 
go osobiście, lub posyla poo opieką zaufanych osób, na wyprawy 
rozbójnicze. Najpierw ś le go na. mniej niebezpieczne. a skoro obło­
piec wlozy się już trochę do tego nowego dlań rzemiosła, hyusjmiej 
nie hańbiącego, lecz zaszczyt przynOBtą.<.'ego w o~ch Czerkiesa, 
wysyła go i na więcej . niehezpieozne. Do obowiązków ałAłyka. 
należy tez zaznI\jomiellie wychowańca. swego 1: zasadami wiary 
i zwyczajami plemienia, do którego naI87.y. oraz ) wodzenie go na 
zgromadzenia i sądy. Czasa mi Dawet atałyk zajmuje się ożenieniem 
swego wychowańca l). Ukończywszy wychowanie młodego księcia. ,< 
atalyk obdarza go pięknem ubraniem, bronią, koniem i odprowadzi. 
do ojca. Odtąd kończą s ię obowiązki wychowawcze atalyka, ale nie 
kończy się ścisły niezmiernie stosunek, który się zawiązał międ:r.y 
nim. a jego pupilem. Rzecz bowiem całkiem zrozumiała, że wycho­
wa niec może kochać więcej atałykR., niż rodzonego ojca, którego 
przez caly S7-ereg lat oie znał i nie widywał zupełn ie. 'fo tei hy­
wały wypadki, iż w kłótniach między ojcem, a atałykiem, wycho­
waniec stawał po stronie swego piastuna, a nie po stronie rodzo­
nego ojca. Stosunek, jaki się zawiązuje między wychowańcem. 
a aWykiem, tudziet między icb rodzinami, jest w ocz.acb Cwrkiwlł 
święty. .Nie tylko cała rodzina ata.łyka., pisze Dllbrowill '), 
stawała się krewną w stesukn do jego wycbowańaa, lecz zdarzało 
eię częstokroć, iż mieszkańcy całej jego wsi, członkowie ('słycb co. 
d6w. a nawet ludność całych prowincyi uwaWa się za atalyków 
wycbcwanego wpośród niej chlopea, pochodzącego z możnej jakiej 
rodziny~. Łatwo chyba. wobec tego zrozumieć, jakie kolosaln8 
znaczenie społeczne i polityczne odgrywać musiała i odgrywa jeszc.ze 
ta instytucya u Czerkiesów. To tez, jak już wspominaliśmy, 
o zaszczyt zostania pil\Stonem dziecka z arystokrat.yeznego rodu 
Czerkiesi dobijają się po prostu .• Ct.8.sami między kandydatami na 
atalyków powstaje spór, i książę, aby wszystkich %.&dowolić, musi 
zezwolić, aby dziecko jego, przebywszy kilka lat n jednego atalyka, 
przechodziło następnie do drugiego, a potero do trzeciego"'.') 

I) Dubois de MontpereulI:, o. m., L 116. 
t) Q. m. I, 18 1. 
I) Leontowicz. o. m., 154 
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Podczas gdy dziecko znajduje się na. wychowaniu tt ata.łyka, o~ciec 
nie może sobie pozwolić na. ładne względem niego czu łości i plesz­
czot.y. a przy sJlotknniu z niem musi udawać, że go zupełnie nie 
znll. Tak samo w podobnym wypadku myślą i postępują. Oseci, 
kt6n:y również dobrze ZDają instytuoyę ata?yhtu 1). Kilku dyrekto­
rów gimnazyów w Tyflisie dostarozyło w tym względzie:M. Kowa­
lewskiemu 1

) bardzo ciekawych szczegółów. Chcąc 'lrobić przyjemność 
ojcom mlodYl'h Osetów, uczęs1.Czającycb do gimnazyum, zaprosili 
ich na popis, na którym miano chłopcom doręczyć nagrody. Za­
proszeni ojcowie nie tylko wszakie uie okazywali radości na. widok 
tryumfu swoich d7.ieCl, ale wyraiali największą niecierpliwość 
za każdym razem, gdy synów icb wywoływano z nazwiska.. 

Skoro atajyk odprowadzi ojcu syna, obowiązkiem jest ojca. 
wynflg;rcdzić piastuna za jego trudy i wydatki. Naglooda ta.ka. bywa 
różną. słosownie do Z8motności i hojności ojca. Książ~t& naprzykład, 
ofiarow)1wali dawniej ałalykowi dwie lnb trzy rodziny chłopskie, 
co na vieni,!d!e stanowiło bardzo znaczną. snmę 

POlliewnż atalykat wytwarzał więzy pokrewieństwa fikcyj­
lU'go mi~dzy calą rodzillą atałyka a. calą rodziną dziecka, nAdawa! 
s.ię wi~c jPszne wybornie jako " udek do Uadzonia tamy wróżdzie, 
panującej mi~dzy dwoma rodami lub rodzinami. W tym celu zaMjca. 
na którym cił!iyla pomsta krwawa, S8m lub przy pomocy czyjpj­
kolwiek, usiłowa./: z rodziny, w której popełnił zabójstwo. porwać 
cichac7em chłopca. Gdy mu się to powiodło, wychowywał dziecko 
z troskliwością n8jwi~kszą. i skoro chłopiec doszedł do pełnoletnośoi, 
obdlll'owawf'zy wycbowallca ubraniem, zbroją i rumakiem, wiódł go 
ceremonialnie do domn rodziców lub krewnych. Jako atAłykowi 
"los llawet nie mógł mu już spaść z głowy i między "różdającemi 
rodziuAmi Dast~powa}o pojednanie. Taki porwany i wychowany 
przł'z :kogo' chłopieo, w cciu polotcnia Kresu pomście krwflwej, 
nazywał poję: tlE'lie2apkflD = ~(w ~ian) za krew wynhowany". 
Calą tę procedurę upraszczano lei niekiedy w taki sposób, ii za­
bójca płacił z góry rodzinie ofiary polowę zagłównego i za jej zgOO'ł 
brał llAstęlluie rhlopca na w,}'chowaui e, aby zostać atalykiem l

). 

Jak już wspominaliśmy, instytucya atałykatu znaua jest na 
całym Kaukazie. Znają ją tet pokrewni Czerkiesom KabardyDcy ' )t 
,moją mieszkańcy Afingrelii i GI·uzyi ' ). podobnie jak i Tatal'7.Y gó· 
'·ale, t . z. Karal·zajewcył). Przynajmniej wiemy na Jewno, iż zwy· 
czaj ten ntnymuje się w ich rodach ksiąięcych. em cek, t. j. 
wychowaniec tatarskiego atałyka, nie mnże wstępować w związki 
mftJżPllskie z dziewczyną z rodu swego piastuna. Jest to oczywistym 
dowodt:m, że i wśród Tatarów atalykat wytwarza. między obydwiema 

l) Dubrowin, o. In. I, 342. 
~ Oroil <:ontumicr Osseticn telaili pllT I'hisloi", companie, Paryż, 1893, 190. 
I) Oubrowin, o. m. I, 222. 
ł) Leonlowic:t, o. m 248. 
ł) Oubrowin, o. m. II , 241. . 
') A. Tcpcow. Sborn.ik m.teri.łow dljll opisanija mcslno51iej i plcmien Kaw. 

\;;ua, Tynis, 1892, XlV, m. I, 173; Kow.Jewskij, Zakon, I, 215. 
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st.l'onami bardzo daleko sięgające więzy pokrewieństwa. fikcyj­
nego'). 

Zatrzymamy się teraz dłużej nad atałykatem w Abebazyi, 
o którym w ostatnich czasach ogłoszone zostały drukiem wazne 
bardzo dane '). 

Wobec panującego do Iliedawn& w Abchazyi u@trojn feodalnego 
atalykat był iOfltytucyą piel'W8zorz~dnej Wilgi zarówno dla abchas.­
ldch feodeMw, jak i dla \('b poddanych chlopów. Pierwszym służył 
jako środt'k do wzmocnienia wladzy i wpływów, drugim. o ile byli 
tak 8Z.cz~8liwi, iż mogli oh-.t:ymRć na wychOWAnie dziecko książęce, 
lub f'Zlarheckie. ?flpewnisł opiekę i protekcyę pali!';ką. Z tego po­
wodu, jak światlezy Dżana1>zwili, teraz nQwft j~8zcze niema 
w Abcbazyi takiego chłopa, kt6ryby nie był wychowawcą kilku 
ksif!żąt i szlachoiców, R leiIwo jeden procent zuals1"lby się szlachty, 
wykarmionej piersią wlasnych matek. 

Skoro zbliża. się cbwila porodu w rodzinie aryl'ltokraty 
(d i de b u I i) abcllaskiego, do polożnity ściągają z jednej strony 
krewne i przyjaciółki. z drugiej przyszłe wycho,,"awczynie spodzie­
wanego potomka w towarzystwie mężów i krewnych, aby z nale­
żytą okazAłością wrócić później do swej wsi z otrzymanPffi nR, wy­
chowanie nowonarodzonern niemowlęciem 

Po !!z{'zęśliwem rozwiązaniu, w dzielI, wyznaczony na odjazd 
mamki z dzieckiem, rodzice dziecięcia wyprawiają uczty i obsypują 
karmicielkę podarkami. Ot.rzymuj!! ona materyę na ubranip, bicliznę 
i wszystko, co potrzebno jest dla dziooka w kołysce, nadto miedziany 
kociołek do mycia niemowlęc.ia i wiele innych jeszcze drobiazgów. 
Od tego dnia karrnieielk& dziecka przybiera zaszczytne miano: 
81lfl.dzdz e i = dosłowllie: matka-mamka, mąż za!!: abadzdzei = 
dosłownie: ojciec mamka, nut.ri tor. i obydwoje cies1".ą się Dfl.jwyższym 
szacunkiem ogółu. Dziecko. oddane na wykarmienie i wychowan ie, 
z chwilą, gdy si~ zl!ajdzie w domu swych piastunów. uws;;a się 
jako a chynha') t. j. wychowaniec całej rodziny, do której nalozą 
piastuoowie. Przybrsni rod7.ice otaczają niemowlę najtkliw87.1! opiekłł 
i troskliwością. Po upływie dwu lub trzech lat niosą je na. pokaz 
rodzioom, zabierając z sobą. jednoc7.eśnie w podarunku dla. nicb dwa 
byki, kozła, kilka ka,>lonów, wino. chleb i t. p. Rodzico dziecięcia 
znów wyprawiają ucztę, na którą. spraszają. sąsiadów. Na uczcie tej 
i w c iągu całych odwiedzin honorują stalyków w wszelki możliwy 
sposób. 'fu pierwszym, na przykład, przysługuje prawo mycia rąk 
po jedzeniu, a gdy już odjeżd:iają, rodzice wycbowsllca trzymają 

I) U Eskimosów grenland:skieb, gd:sie atalykat t.kie sił praktykuje, .... i ~zy te 
nie :sdaj" si~ sięg.ć tak daleko. Takby pr:synajmniej s'ł'izie naleiało ze słów D. 
C",",zllo·(Historle von GrOnIand, Barby, bel: roku, I, 209), który piSl:e: -Dwoje obcych 
ludŁi, któr:sy bęct"c dŁiećmi, wychowy ..... li się w jcdnym domu, bardzo nadko 
ws tvpuj" mi~d.zy sob. w 3wilłŁki m.łieńskie~. 

oJ M. Dbnu3wili, Zapiski kIIwkuskawo otdeta J. R. GieogTllr. Obezestw., 
Tynis, 1894, XVI, 19 I nl.51.; ~1. Albow, Ziwllja Starina, Petersburg, 18113. III. 
319-320. 

") Ił wach y n h a O.l:naC3a pr:tydech pr.l:ed 4. 
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im strzemię przy wsiadaniu na konia. Oozywiście, te nie sk'lpią 
im także podarunków w postaci bydła, odzieży i pieniędzy. 

Wychowaniec pozostaje u swyoh piastunów do dziewięciu Jat '), 
pOC7.em odwoł.ą go rodzicom. Rzecz prosta, te dziecko przywiązuje 
się przez ten 07.8.8 do swoich przybl'anycb rodziców, wskutek czego 
i później wolno mu udawać się do nicb często w odwiedziny. Jeśli 
wycbowaniec jest sierotą, w takim razie pozostaje w domu s~ych 
wychowawców aż do ożenku. 

Wychowaniec winien jest popierać i bronić interesów calsj ro­
dziny, w któ,'ej się wychował. Należy, na przykład, do jego 000· 
wią?k6w odszukiwanie zgubionych przez aWyków rzeczy. odnajdy­
wanie :dodzieja, który ich okradł i odbiel'8.llie od niego skTadzionycb 
przedmiotów. HSlibą okrywa. się wychowaniec, jeśli tego wszystkiego 
uie potrafi dokazać. Podobnie również, jeśli wychowawcom ubliży 
ktośkolwiek, ci zaś ze względu na wiek swój podeazły uie mon 
nałużycie pomścić się na os()bie, która. ich obra.zi~a, obowiązek wy­
ręezenia. ich w pomście leży mt wyuhowańcu. O ile on SRm jeat nB. 
to 7..8. mIody, ?..8.stępują. go rodzice. Nie ua tern jednak kon iec obo· 
wiązków wychowańca względem swych atRłyków. Bierze on udzial 
we wszystkich wogóle ważni ejszych chwilach ich życia., czy to ra­
dosnych. czy smutnych. Tak , na przykład , w razie śmierci jednego 
z przybranych rodzicó w, lub którego z icb dzieui, wyuhowaniec 
opłakuje zmarłego, wkłada po nim ia.łobę, za.puściwazy nadto 
takie włosy na. znak żałoby, kupuje na s ~'ój rachunek trUmtlę 
i zawiaduje obl'?.ędem zawodzenia. nad zmarłym, oraz całym po, 
grzebem. Na "Dziadaoh u, odprawianych. na czeM duszy zmarłego, 
On również dostarcza potrzebnego Uli. ofiarę bal'ana lub konia 
i obejmuje prZl:lwodu.iotwo w całej uroczystośc i. 

Pierwszorzędną rolę gra wyohowaniec i wtedy, gdy syn jego 
przybranej matki porywa sobie dziewczynę za żonę. ;3I[Ol'O rodzina 
dziewczyny puszcza się w pogoń za uwodzicielem, wychowaniec­
ksiąz'll słowem i t.:Zynem w3pomaga. swego mleuzoego brata, bą.dźt.o 
usiłując nakłonió rodziców dziewllzyoy do o(Mąpienia i przyzwolenia. 
na małżeństwo, bą.dź też, gdy perswa.zye uie pomagają, broniąc 
uwodziciela i nie dopuszuza.jąc do odebrania dziew\lZYlly przez jej 
rodzinę. W jego też domu znajduje on& schronienie po porwanin, 
aż J!óki się nie uspokoją namiętności. Jest to D8jbezpieczuiejsza 
krYjówka dla. porwanej dziew(lZyny, gdyż nikt z jej krewniak6w 
nie ośmieli się już na.paść na dom księcia. Jeśli zaś we&le syna 
piastuna odbywa się za zgodą obustronną, w takim razie wycho· 
waniec-książ'll jest pierwszym drużbą pana młodego i obdarza pannę. 
mlodą koniem, pienią.dzmi i innemi rzeczami. 

Wychowawcy nie powstają też w tyle w pełnieniu uświęco­
nych zwyczajem obowiązków względem swego Jl słonka~ (tak zw~ 
pieazezotliwie wychowańca, na którego imię zaklinają się i przy­
sięgają) nawet po ukończeniu wychowania, 

I) Według Albowa u. m., :320, przez lal dwanaśCIe, a chłopiec Illlwet do lat 
:szesnastu. 
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Rok rocznie około Bożego Narodzenia WiDZ,," mu w podarunku. 
ser, kapłony i chleb; na. Wielkalloc jagnię lub koźlę. PlXłarunki 
te są- niezbędnemi, zewnętrznemi oznakami przyjBŹni. gdy się aUG 

urywają, przerywa się i wzajema przyjaźń. 
W razie śmierci wychowańca, żal i rozpaoz pia .. ~tunów nie maj" 

granit', Qui lożl} pieniądze na kosztA. pogrzebu, olli dostaril zajfl bydła 
na .Dziady· , odprawiane na C7.eśó jego dU3Zy Gly s ię wycbowanioo 
hni, wspomagaj", ga i okazują mo także życzliwo~d swoją wszel. 
kiemi siłami i sposobami, czy to nie 8zezę(lzflC swych . trudów pod· 
czas uroczystości weselnych. czy to darząc jego i żonę bydłem 
i innymi podarunkami. 

Alleczni bracia wychowańca są też najserdaczniejszymi towa.­
rzyszami i pomocnikami w nocnych, łupietczych wyprawach. Każdy 
ksiątę lub szlachcic, przedsiębiorąc podobną. wyprawę, zawsze zabiera. 
z sobą swoic h mlecznych braci, gdyż wie, ł.e w potrzebie gotowi oni 
ofiarować zan życie. 

Podobnie, jak dzieci książąt i szlachty, chłopi abcha.scy 
wychowują również dzieci osób duchownych, kupubw, a. na­
wet równych im urodzeniem chłop6w. Według Albowa!) po­
zwolić sobie na wychowywanie dzieci swych przez obcą osob~ 
mogą. wszakże tylko bardzo zamożni chłopi, gdyi pociąga to z&­
sobą znaczns wydatki na. upominki dla wychowawców. Bywaj,," 
zdarzenil\, że i szlachta. bierze na wychowanie dzieci po~tnyljb 
i oie8zącycb się wpływami .ll:siąząt. 

Tak samo jak u Czerkiesów i w Abchazyi') atałykat sluty 
jako środek do godzenia wrożdująoyob mi~lIy sobą, rodów, Skoro mści­
ciel nie chciał się w żaden sposób dać nakłonić do zgody i przypie­
czętowania. jej 7.8.warciem. z rodziną. ofiary pokrewieństwa. fikcyjnego, 
przez ssanie piersi żony lub matki zabitego, strona. przeciwna 
usiluje wykraść lu b zmamić do siebie i zatrzymać na. wycbowanie 
j ego 8y na lnb bliskiego krewniaka., Gliy się to powiedzie, mściciel 
zmuszony jest przystać na pojednanie, gdyż niepodobna mu jn. 
przecie go<bić na. życie wychowawoy eyM lub krewniA.ka. ~Byloby 
to pohańbieniem piersi", powilldają Abchazcy, którr.y postępek taki 
uwaiają ZA. nieg odny 8zanującego honor swój junaka. 

Pl'7,enieśmy się terA.z z Kaukaza. w głąb Azyi, w doliny leo 
żące między zachodoim Pendta.bem. a HindnkU3zem, do tak zwa· 
nego Dardistanu. Spotykamy się tn znown z instytucYł ata.łyka.tu. 
Cieszy się ona. po pularnością wAr6d Szinów ' ), jeLlnegG z najpotęt­
niejszyoh plemion górskich D"rd.ist.a.nn , powatałego, ja.k się zdaje, 
z mieszaniny Aryów z Mongol:ami. Po nrodzeuiu 8U: SyM, lub córki, 
rodzice oddają. dziecię mamce, w której domn pozostaje bez przerwy 
od ~ześciu do siedmiu lat, nie widziane a.ni num prz z ma.tkę ani 
ojca. Cała rodzinA. matki mlecznej znajd uje s ię na usługailh wycho­
wańca.. Ponieważ Zl'LŚ przez ma.tkę m leczną., między jej rodzinłł ca.ł'tt 

' ) o. m. ~]9. 

l) Olllnanwili, o. m. ]3; porow. Albow, o rn. 31Q. 
l) Be&ddolr, Na.rody nllllie]jajusz;c~ije Hmdu·KuSl', Aschabad. 1886, 110. 
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II d)iookiE'm powstają więzy pokte\1·jeństwa mlecznego, sŁłld 108y 
~ l'1.y81 kich mrlonk6w rodziny przybranej matki wiążą się odtąd 
111 t'I'ozerwalnie z losami wy,'bowańca, bez względu na nieszczęśeia., 
jAkil'by go mogły flpotkać w p6iniejszem życiu, lub na występki , 
klÓly,·hby mógł się dopuścić. Gdy tego zajdzie potrzeba, 1'0<1I:in8. 
matki mle<'zlll'j towarzy"zy, na przykład, wYCbow81icowi na wygnanie 
i Ilfl odwl'ót. Jł'ieii wIlzakie wychow81icowl 8zC2:~śc i się w życiu 
i d(,bija się jaki(>go wysokiego Hta nowiska.. ojciec mleczny zostaje 
j1lw Ilsjl' l iżs'-ym i nsj:t8uflui l!1.ym doradcą, zaś brA ci", młeC7.ni stają 
F-'~ ") kCiu8wl's mi jakich jego zlel'tli. do których przywiązuje naj­
v.1 t: kf'!ą wsg\!. Są pev.ne dane. przemawiające 1.11. tpm, iż takie w sta­
H i )tnej P~r8yi') praktykował się atałykat. 'l'ak na pnyk1ad 
s~ D dobrze ZDRnł'go z S:tłll'h-nameb ZAmesa. chował się u Adergu­
ollwbAdł'SII, a VarllrSII V u A I·abów. Często też mowa jest 
" żródla l'h hiBtoryC%oych perskich o istnieniu podobnego zwycza.ju 
wśród Ormian. 

Badając dalej rozpowszechnienie instytucyi ata1:ykatu, musimy 
zajrzeć AŻ do Mikl'onczyi . PO!>luchaj my, co pisze R. ł'arkillson'} 
o mieszkslic&ł· b wysp Gilberta. zaliczanych ZEL?wyczaj do Mik rone­
z)jQZykÓw, jakkolwiek z punktu widzenia etnologioznego sta nowią 
om ogniwo puejściowe mię(lzy Mi kro- a PolinezyjczykalOi. Jesteśmy 
w domostwie pAry małżeńskiej, spodziewającej się lada chwila 
przyjścia na świat potomka S korQ maUollkowie należą do zamot­
Ily<: b mieszka liCÓW wsi, zjawiaj", się natyebmiast kandydaci, którzy 
iY('zyliby sobie wzi,!:ć dziecię na. wychowanie, ponieważ pozo­
s taje 0110 fi rodzioow tylko przez ciąg okre~u s$łLuiaJ), pói niej 
:7.AŚ zatierają je przybrani rodzice . . Rodzh:e mającego się urodzić 
dziecka wybierają z pomiędzy przybyłych przybraną Il&l'Q rodziciel· 

' ) F r. Spirgel, Eranischc Alterthumskunde, Lipsk, 1871, m, 68:!-683. 
') l"łcmahonaJCt Arehiv ror Ethnogr~phle, Lejda. 1889, II, 33. 
-> Okres 5$ani., według swiadect .... ·a Parkinsona (o. m. 36), trwa na wyspach 

Cilberta cd d ..... óch do tn:eeh lat. Nie naleiy Jednak do nlldkosci wid,ice pny picr!l i 
cateTO- a na ..... et sllCscioletnich malcó ...... Z.ba ..... nle wygl",d., gdy t.ki dobn;e wyiimigły 
'\lo' gÓr~. szescioletni dzieCiak, kt6rego pn:ed chWilą ..... idzlehsmy pusacujllccgo a ust 
kłęby dymu Iylumo ..... ego, grzebiącego si, w plasku nadbrzeżnym, Jub baran.kującego 
w wod,ie, pędzI do mallli, aby si., Pn:ypillć do jej piersi. Takie niezmiemir długie 
tay lOlInie dzieci pn:y piersi praktykUje się ZrCstt4 często wiród ludów ni:b~ej kultu ry. 
1'n:ytoC&ym)' hl choć jedcn jencu pn:yklad. -Matka latarka. pisze A. Zaeharow (Sbomik 
matc tiahlw dlJa op.sanija mitstnostej i plemen Kawkaz;a Tyms, 1894. XX, dż. I, 104) 
(I T8tar8ch Zakllukftzkich, k.rml f4zwyeuj niemowi, pier.sul do Jat dwó<:h Cz~sto 
jrdnak spo tykać mOlna \\'e ... ·si.ch tatarskith sa-eSeio., siedmio-, a nawet dz.iesięeio­
letnie dZle(I, bu żadnych "'ynutów sumlrnia s5\ce pień swojej matki. Ciekawy 
pn:edSlaw'a widok. gdy oSmioJetnJ dzieciak. seh ... yciwsr;y maili\! na ulicy. wuczyna 
z nią poprostu b6jkę, domagając Się gwałtownie pJCr!lI. Znalem nawet pewnego 
dwudziestoletmego (tuk !) parobka, kl6ry mt m6gł patrze.! oboj~tnie na pje~ swojej 
mutk i. Tatllf ten, gdy dlugo me ssał, t~knił za plł:rsl, i sech ł. Zapewniano mi~, że 
nie possawszy, nie mógl ~8Sn,': i ie bud~.c sil! nocami, ue~ynar kwilić i plakat 
jak ma/e d%ieciC. domagaj"ce s.i~ piersi. Je; 1i mallla odmawIata mu piersi, d05tawal 
epilepsyi-. Ów dwudziestoletni parobek był o<:zywiicle psyehopatq. i nie może wcho­
dzie w raehub,. Zresztll jednak opis Z. ~adlawLaj",co pn:ypomina stOSunki mikrone­
xyjsk ie. W Egipcie lltarożytnym matki karmily niemOwl~ta do lal !rUch. (A. Ennan 
Aegypten$ Tubing .. bez roku, 23;::'). 
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!lką dla swego potomka, która tymczasem opiekuje się ma.tkfl-poloż­
nicą.. Ta ich opieka nad matką ustaje wszakże z chwil4 urodzenia. 
się dziecka, gdyż odtąd calą swą pieczolowitość zwracają wy­
.łącznie ku niemu. Jeśl i llowonarodzone niemowlę jest. chłopcem, 
nosi później imię swego przybrallt'go ojca j jeśli dziewczyną - imię 
przybranej matki. Zamożn i rodzice nie mają żadnych trud ności 

z pozyskaniem przybranych rodziców dla oCT.ekiwanego dziecka. 
Wybierają zaś zwykle takich, po których można się spodziewać, 
iż potraflą opiekować się dobrze spodziewanym, młodym obywatelem, 
Przybrani rodzice, zsraz po owym obiorze, zawiadamiają. ojca 
i mAtkę dzierięcia, co z majątku swego ofiarować l.amierz"ją wy­
Cbowfllirowi. Zazwyczaj daje się kawałek ziemi. Niezamozni rodzice 
rza dko ?najdują dla swt'go dziecka zamoT.ną przybraną parę rouzi· 
cielskf!,. Zdarza się też t:.zasa.wi , iż z cbęci,\ wzj~cifl. dziecka. na. wy­
chowanie nikt się nie zglas7.A, W takim razie rodzice dają. dziecku 
później imię jednego z przodków. Zwyczaj wybierania dziecku 
pr:r.ybnmcgo ojca istnieje równiei, jak się :r.daje, na wyspacb PehlU, 
jakkolwiek domyślać się ty lk o tego można. , zt'stawiając bardzo lako· 
nieznt} wiadomość o lIim, podaną pl'7.6Z J. Kubarego'), 7. bogatszym 
w !!'zczegó,ł"y opisem Parkinso1\a Uczony IIMZ tak pisze: .D7.iecku 
nadaje imi~ ojciec, zazwyczaj imię jednego z krewnych. Krewny 
ten atoi odtąd w bliższym, ni? poprzednio, stosunku do dziecka., 
Gdy dziecko podrośnie, ojciec ()btlarza tak iego kuma podarunkiem 
zwanym: o] o k o Jtu g i a k I, składającym się z wyszukanych jadeł 
lub przedmiotów POCllodzl'nia eu ropejskit'go, Kum odwdzięcza się 
ofiarując ZIlÓW dar pielliężny dziecku w W dziele H. PlOBsa') znaj. 
dujemy jeszcze wzmiankę, iż nil wyspach Maryańskich nowonarod.wny 
dzieciak otl'zymywa,ł" imię od prZyjaciół domu, któ/'zy wskutek tego 
wchodzili z nim w stosunek llewnego roozaju pokrewicństwa i na 
których ciążyły pewne określoM obowiązk i względem dziecka. 
JaJ.ipgo rodzaju byly te obowi'lzki, Ploss, niestety, nie mówi. 
U tego 8smt'go autora') zgromadzone są. nadto wiadomo~ci doty· 
uA}ce nadawania imienia Jlowouarollzonemu dzieckn przez ma­
tronę (o Guancz6w, pierwotnych mieszkańców wysp Klluaryokich, 
Dależąoych do plemion beroorskich) lub te! na.dawania mu swoich 
imion przez krewniaków lu b przyjaoiół (o Jlemienia Munda·Kotb 
w górach Czota· NA.punt, na. południo zachód Kalkuty, i u Pehuen· 
czów, plemienia Iudyau ArankaI'lskich), W oczach wspomnianych 
plemion wytwarzało to również więzy pok rewieństwa ilkcyjnego 
międty dzieckiem, a osobą, nadającą mu imię. Obawiamy się jednak 
wiązać te fa kty z atalykatem, poniewaZ samo nada.wanie przez 
pewną. osobę imienia dziecku moglo j uż być uważane za dostateezny 
~owód do zespolenia jej z tern dzieckiem więzami pokrewieństwa 
tikcyjnego. Uderzającem tylko jest, ze jednak i na wyspach Gil· 
berta, guzie instytucya atałykatu istnieć się zdaje z wszelką pew· 

' ) Oie socialen Einrichlungen der Pelauer, Berlin, 1885, 57. 
W) Oa5 Kind in Brauch und Sitte der VtHker, Berlin, 1882, I, 162. 
') Oas Kind, l, 163. 167. 
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Dośoią, ściśle wiąże się z nią. nadawanie dziecku imienia, 00 
widzimy i na. wyspach Pelan. Tymczasem, z powodu braku pew­
nych i wyczerpujących danych, musimy kwestyę tę pozoata.wi6 
nierostrzygnięł.ą, 

O atalyke.cie wśród plemion, zamieszkujących współcześnie 
kontynent afrykański, głucho zupelnie w literaturze etnograficznej. 
Posiadamy jednak ciekawy fakt z przeSl"lości egipskiej, który 
wprawdzie nie dowodzi, ze w Egipcie starożytnym istniał ata.łykat 
w sensie kankazkim, świadczy ws.zak:te o istnieniu specyalnych wy­
chowawców dzieci królewskich i daje SpOl'O do myślenia z racyi ich 
nazwy. Egipscy') książęta krwi wychowywali się w części kró' 
lewskiego pałacu, umyślnie dla nich r,rzeznaczonej zwanej: schep. 
Wycbowfl.wcą bywał zawsze ktoś na elący do rzędu najwyższych 
dostojników dworskich, który, rzecz szczególna, zwal się ~mamką.·. 
Tak, na przykład, Pahri, kl!i~ El Kaby, był Ul. panowania. 
Amenhotepa L ł/mamką. ° księcia Uad'mesa j Senmut, ulubieniec 
królowej Chnentamun, był "mamką.- księżniczki Ranofru, a Heger­
nebeb, dostojnik na dworze Amenbotepa. n ., ~mamkowa1" następcy 
tronu Dhutmoeemu IV. i siedmiu innym książ~tom. Należy dodać, 
że oprócz takich "mamek" rodzaju męskiego, bywały na dworze fa­
raonów i prawdziwe mamki. Wiemy, na przykład , iż na dwon.6 
króla-odstępcy Chueoetena, znajdowała się, jak mówi paplruS. jego 
• wielka mamka, która ka..l'mila boga (t. j . faraona) i przybiera.la. 
króla/O i że naleWa do osób wpływowych'). Erman myśli, iż to 
.przybieranie- króla dotyczy jakichś specyalnych funkcyi mamek, 
spełnianych przez nie podczas koronacyi, Jakim zresztą był stosunek 
egipskich wychowawców i mamek do swych wychowańców i ja.k 
starożytni Egipcyanie zapatrywali się na pokrewieństwo mleczne. 
nie mamy ża(lnych bezpośrednich danych. Sprobujmy wszakże do 
powyiszycb wiadomości nawiązać parę jeszcze innych szczegółów. 

Istniej", rzeźby i malowidła staroegipskieJ), przedstawiające 
boginię, dającą piersi królowi. Bogiui jest najczęściej w postaci 
ludzkiej , C7.asami wszakże bywa w postaci krowy Hathor, Raz wi­
dzimy ją srojącą. drugi raz siedzącą. lub skurczoną, ssący zaś b0-
ginię król stoi łub też siedzi na jej kolanach i trzyma pierś ręką. 
Ubok tego rodzaju soen, plastycznie przedstawionych, mieszczą s.i~ 
zazwyczaj napisy takiej na. przykład tl'e.\ci: "Je SUls ta mera 
Anoukit, dame d'Abou, qui te Ilourris dans mes bras", albo: "Je suis 
t& mera Isis, dame de Nubie et je t'ai donne łas penegyries d'ave· 
nement avec mon bon lait, afin queles entrent entea membres, en 
vie et force-. Niekiedy napis nie bawi się w objaśnia.nie przedsta.4 

wianej przez artystę ek:eny lecz stwierdza. tyLko jej następstwa: 
. Je t'accorde, dit .Miritskrol dame de l'Ouest. le diva.n de Taneu, 
1es roya.ntes de Hor dans Pou·, Masptiro, posługując się metod", 

') A. Erm_n, Aegypten, Tubinga, bez roku, 117. 
') Erman, o m" 174. 
I) G. Maspero, Pro«eclings or the soeiety or biblical archaelogy, 1892, XlV, 

sas-309. 
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etnologiczną., trafnie, zdaniem naS1.cm, łlumaczy te sceny z życia 
staroegipskiego jako ceremonię adoptacyi, względnie zawierania po­
krewiel'lst.wa fi kcyjnego prr.ez zastosowanie symbolu ssania. Symbol 
ten adoptacyj llo·pobratymczy jest, jak wiadomo, niezmiernie rozpo­
wszechniony na. kuli ziemskiej i dotfld ma zastosowanie wśród 
miesr.lulliców pal'lstwa. SZ08, znanych pod nazwą. plemienną. Amhara 
a mówią.cych jednym z t. zw. dyalektów etyopsklCh. Dyalokty to 
należą do tej samej rodziny jęr.ybowej, do której lingwiści zaliczają. 
równicż język staroegipski I) Praktykuje s ię wArW Amha.r6w') 
zwyczaj . i ż. jednostka, :tycząca sobie posią.ś6 względy i protekcYę 
jakiegoś wpływowego mążcy,yzny. zwraca się do niego z propo· 
zycyą zostania jego t u t-I i d żem. '1' u t l i d ż znaczy po amhA.rsku 
d osłownie: dziecko przy picrsi. Skoro otrzyma przyzwolenie, bierze 
w usta pierś swel!'0 protektora i uwaia się odtąd za jego przybratte 
dziecko. Samemu Borelliemu jeden z dworzan menclikn. SZoRl'Jskiego 
proponował I'.awarcie tego ro<br.aju pokrewieństwa, na 00 wsz.akł.e 
autol' nĄSZ nie pl'zySW, wiedząc, te chodzi t u o pos..yaka.nie pre 
tekstu do wyzysku. Według Maspel'o'), w Abisynii, osoba, życząca 
Bobie zostaó usynowioną, chwyta za rękę u!lynawiajllcego i ssie 
jeden z jego palców. 

Nie chcemy w wyciąganiu wniosków posuwać się za daleko. 
Udcrzająccm jest wss..akże, jak starożytne I'zeźby i malowidłA. 
egipskie, łącznie ze współczesnym zwyczajem amharskim, dziwnie 
harmonizują. ze szczegóła mi o staroegipsku:h wychowawcach, zwa· 
nych .mamkami- i o mamkach w naszem rozumieniu tego słowa. 
Myślimy, że osobl iwa ta harmonia tyle może przynajmiej pozwa.la. 
s ię domyślać, iż idea. pokrewieństwa mlooznego nie musiała tet być 
olx:ą i Egipcyanom starożytnym. 

Cofamy się teraz w przeszłość, aby wyzysk3.Ó wcale pokaźną 
iloŚĆ świadectw historycznych, wykazujących b,!dźto, że ata1ykat 
iatniał ongi z pewnośc i ą. wśród pewnych narodów europejskich , bądź 
te7., te są bAI'dzo wyraźne ślady istnienia tej instytucyi wśród innych. 

Spostrzegawczy umysł Jnljusza Cezara uderzył dziwny zwyczaj, 
panujący w GAlii , iż !aden młody Gal, którego lata nie pozwalały 
na to, aby młlgł być poczytywany za wojownika, nie miM publicz­
nego dostępu do swego rodzlCl\, i żo Gtllowic uważa.liby to za hall.bę, 
gdy by dzieciak Liki ukazał się g(lzieś w towarzystwie ojca.. ' ) Z wia.­
domośoi tej, zanotowanej przez Cezara, wysnuwano zwykle wniosek, 

') Ermlln, o. m., .53. 
') J. BoreUi, EthiopJe mendionale, Paryż, 1890, 124- 12.5. 
')o.m.311. 
' ) ~rn rehquls vitae institutis hoc fcrc nb reliquJs Jiflcrunt. quod suos libero! 

niSI quum adolc\·cnnl. Ul munus millliae IusJinerc possinl. pIlIllm ad se odire non 
p.tiuntur j fltiumquc pucrili _etnIe III publico, in conspectu patris, odsi~tere, lurpe 
dicunl". De bello S_mco, VI, cap. 18. , 
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ż~ młodzi Gałowie, aż do cbwili dojścia do pełnoletności , pozosta­
w~li wyłącznie pod kierownictwem matek. Dopiero H. d t Al'oois 
cle JubainviJIe '), pod wpływem prac M. Kowalewskiego i na pod­
stawie studyów swych nad 8taroiytnem prawem irlandzkiom, wpadł 
nA. myśl i wykazal, iż ustęp ten należy rozumieć zupełnie inaczej 
i że jestto oczywisty dowód istnienia wówczas w Galii atalykatu. 
Nie przy lDatkach przeto pozostawali młodzi Galowit!, któl'ym nio 
wolno byl o w dzieciństwie występować przy boku ojca, lecz znajdo ­
wali s ię u swych aŁałyków. O istnieniu atalykatu u Celtów w [I'­
landy! świadczy stnroiytny kodeks prawny irlandzki, znany pOlI 
nazwą.: Sencbu8 .Mor. Wprawdzie naJstardzy, znany rękopis tego 
kodeksu, poohod?i z wi eku xrv-go. ale poniewllź Senchu8 Mol' cy­
towauy jest jllŻ w ręk0r.i sach il'ianuzkich z wieku Xl, z tego przeto 
i innych jeszcze wzg ędów d' al'bois de Ju lmillville1

) sądzi, iż 
powstanie jego odni eść moina śmiało do cza~u okolo r. 800, a nie 
które częśri kodeksu si~8A.Ć mog!} nawet kOliCll szóstego wieku. Ro­
dzice irlandzcy'), pochodzący z rodzin szlacheckich , dzieci !wych 
nie wyehow;)'wali sa mi , lecz odrlllwali je na wychowanie osobom obcym. 
Wy~hoWl\wCR i1ziccka zwał się po irlandzku : a i t c, wychowaniec 
zaś Jego: dRI te. Ait.e uRd wyebowankiem swym posil\dał zupe.łnie 
ojcowsk~ władzę. Mógł go kRrać i był w pcwny.Jh raza.ch odpo­
wiedzialny Y.R jego występki. Wogóle aite trllktował swego dalte 
cn.łkiem Jak rodzonego syna. Po ukol'lczeuiu wychowania. CMOPCR, 
aito mial prawo do specyalnego wynagrodzenia, jako poWl'otu 
kosztów, które poniósł na wychowanie swego dałtc. Senchns Mur 
rozwodzi się obszernie nad tern, jak winien być wynagrodzony 
piastnn, który spełniał dobrze swo obowiązki, fi. jak ten, który ich 
nie spelnił. Między piastunem a wycbowRlicem powatawaly więzy 
pokl"cwielistwa fikCYJnego. Za jak blizki uważali ldandczycy . ten 
stosunek, mamy dowód w ich prawie Q pomście krwawej. DQ pUnJ3ty 
krwawej za 7.abieie czyjcś obowiązali/} b;rla według prawa il'iand;t· 
kiego pt7.cdewszystkiem Ilajbliższ.a rodzlJJA. ofiary, Do łej najblif.8z(lj 
rod"ioy wląCZłllli zaś bywali: po pierwS7.c: piastun, któremu zabito 
wychowańca ; po drugie: ojciec przybrany, któremu 7.abito adopto· 
wanego !'IynR, (mac foesma = doslownie: "fils de protcetiou·). 
Zwyczaj oddAwRnia dr.ieci na wychowanie osobom obcym l"ozci,!gll~J 
się w Irlandyi i na dziewczęta. ZIl clas6w św. Patryka, pewicn 
k ról irlandzki posiadał dwie córki, y. których każdfł, znajdowałn. 
się na wychowaniu u drtlidy, hojnie za lo oplacan(:go' ). l w Szkocyi') 
poczytywano za lIajwyższy zaszczyt, jaki mógJ spotkać biednego 
górala, jeśli arystokrata jaki powU'rzyl mu 118. wyohowanie swego 

') Etudc5 sur le drOJt celtique, Paryi, J895, I, 112 
'} o. m. 1,333-383. 
'J d' Arbois de Jubainville, o. m, H, 154, o. m., I, ISO, 187. 
<) d' Arbolll de Jubainvme, o. m., l, l Uj. 
l) A. Conrady, Geschichte der Clanverrassung in Jen scholtlschen Hochlanden 

Lipsk, 1898, 21. 



.syna. Wszystkie dzieci rodzin szlacheckich wychowywano byly Vl taki 
sposób. Ojciec dziecka, na pokrycie kosztów utrzymania, dawał 
wychowawcy ~ewną iloM hów, a taki piastun i jego żona, wraz 
ze wBzystkieml swami dziećmi. stawali się nR zaWS1.6 blisk iriai 
krewniakami wychowańca I). Nie mniejszą popularnoAcią, niZ u Celtów 
c ieszy~ się atalykat wśród starożytnych Skandynawc6w'). Pospo­
litym bylo w Skandynawii zwyczajem. zwl'aszcza w zamożniejszyoh 
domach, oddawanie dziecka na wyohowanie (f6st r) komuś innemu. 
Dawano na wychowanie dzieci rózm'go wieku. Czasami przyjacie~ 
lub powinowaty, któr y zara7.em nadawał niemowlęciu imię , zabieral 
je z sobą natychmiast po urodzeniu Zar;wy(.'zaj misJo to jednak 
miejsce później . Dzięki wychowaniu cudzego dziecięcia, rodziua wy­
chowawoy z rodziną wyCbOWI\IlCS wią~ala si\! bardzo ścisłemi wij} 
zami ; ośmielamy się dodać od siebie, - więzami pokrewiellstwa 
fikCYJnego, Z tego powodu dobrzy przyjaciele wyświadC'Zali sobie 
nawzajem celowo takie przysługi. aby wzmocnić rozluźnione wskutek 
jakichś powodów więzy przyjaźni. Najczęściej oddawano dzieci 
krewnym z li nii macierzystej. Prastary to rys obyczajowy, zrozu­
miały dopiero w zestawieniu z odlOaciel'zystym syslelOem wyli. 
czaoia pokrewiclistwa, praktykującym się: dotąd wśród wielu SJlO­
?oo7.cństw pierwotnych. Dotąd na pn~ykład u Aleut6w ł) , z pomi~zy 
wszystkich krewnych i powinowatych, ]lrzedewszystk iem wuj, a po 
uim dopiero stryj, posiadają największą władzę nad siostrzeńcami 
i bratfl.nkami. Wuj jest dla. siostrzeńca osobą, godoą większego sza· 
cllukll, lIiż rodzony ojciec. Jeazuzc w niezbyt odległej prz08iłośoi 
był on też zwykle wycbowawcą. dzieci swej siostry, lIliał Jlrawo 
rozporządzać lIiemi we w8zystk iem. i wtl'ąoać się w ieb interesy 
przy kaitlej sposobności. W Egipcie' ) stai"ożytuym takie same sta· 
nowisko opiekuna i protektora dzieci, jak II Aleu tów wuj, zajmował 
dzio.dck macierzysty . 

Ofiarowanie się komuś z usługami piastuna jego dziCtlka po­
czytawa no jednak w Skandynawii jako dobrowolnu pr~y~oanie się 
do poddaństwa, do niższości względem rodziny wyChOW,Ulca . .'1'en 

') Jui po oddl\n,u pracy nas:wj do uruku; uowiedzicłl smy lIiV z refcłalu E. 
Durkhcimll, zamJCszczQlltlgo w L'D1ł'" IJbI;klliI!Iill~, I'lIryi 1900, III, 382, N. Ta· 
mu.:;$Hl w arlykul!: p. t. l.'aJlevamcnto d~i fighn cli' antico ,hritto irlal ldc$C, druko wlmym 
., .. Riri.dt(l iI"/łaM di ,ł()Ciń/O!Jła, !S9Il, mllj. 291 -302, u,,;i luje W)'jlbllic Q:elle~ ala· 
Iykalu w Irlanuyi. N,e maj4c w lej chwili moillo~c, ocenienia tego obJa~nienia 
w oryginJllc, podajemy tre,oic jegu na poJst.awle rcfcrlltu O Z.ianiem T. IllllJyka t 
,rlandzki tak, mial mieć. pocz,\tel!, li I'0wn& (ic ... ba Cl-łvnkuw klanu, Cl.1tO trl.ym'llJI 
zdalll od rodziny przez jtlkJc:i okoliczno;c" czytci wp rO,,;! wskutek ntlwtllu zllNc ,jo· 
,!,oWY~h, nie mugla synów s""oi~" wydlłJwywac samlL U.lrJzo wi~c było natIJrlllnem, 
ze w I?OC:&UCIU 501hl!lmoscl klan"wej, wyr>ł'lzn.li ieh w Iym inni ojcowie. Zdaje Mi~ 
nIllII, II: O. bIlNZ" Jowcipnie n(l:&yw" um wykbJ .• bief) ~Hmpliste· Sam r-ercrcllt 
w ".tgOJ"'H~ b~d.IC ".t nami, domY'~III si~, i l' w~po,nruany lIwYC2;aj kryje w ,oble s pe­
cyalny typ PQkre ..... ien~t""1L Ilkeyjnego. 

t) K. WeinhlllJ • .-\Ilnord,sehes Leben, Berlm, 1856, 28> - 287 ~ porów. lenie , 
O,e JeUI~he" Pro.u"," in Jem :\Iitlclallc r, W leden, 1 8S~, l, 10-1-106. 

') I. WCIlJllmillOw, ZapisIu ob ostrowach Unał:lSlkinskowo otdcłll, Petersburg, 
18łO, II, 108. 

ł) ErmIIn, o. rn. 225. 



jest biedniejszy, który wychowuje czyjeś dziecko," powiada stare 
przysłowie skandynawskie. Ingigerda. córka Olafa szwedzkiego, 
przyrzeczoną. była pierwotnie DIl żonę Olafowi oorwegskiemu, później 
Jednak musiaia zaślubić Jarisleifa (Jarosława) gardarik"u'lskiego, 
księcia l'o8syjskiego. Pewnego razu mąt , będąc w gniewie uderzył 
ją. w twarz. Ot6z Ingigerda, chcąc się na nim zato pomścić, pob's­
fila go nakłonić, aby prosił króla norwegakiego, jako o zaszczyt, 
o oddanie mu na wychowanie królewskiego syna. Król norwegski 
uczynił zadość jego prośbi e, ale Jarisleif stracił wskutek tego SlIa­

cUllck u swego narotlu. Olaf Paw, bogaty lsland!!Zyk, zna.idowa~ 
się w złych stosunkach z krewnym swoim Thorleikiem. Aby na· 
wiązać z l1iOl na uowo przyjain , wypl'osił sobie u Tnorleika na 
wychowanie jego sy na, "gdyż ten zwie się zawsze lliŻ3zym, który 
coś podobnego przedsiębierze. ~ Wobec takich zR.patrywań. łatwo 
pojąć, czemu szlachta skandynawska wypraszała sobie nieraz na 
wychowanie dzieci swych kl-ólów. Zresztą i bez ubiegania się o to 
z ich strony posyłali ki-ólowie poddanym i szlachcie dlliecl swe lIa 
wychowanie, a niepodobna im przecie było odmówić. 'Vedłllg Wein­
holda cel , jaki w tem mieli Skandynawowie, aby dzieci ich wy­
chowywaly się poza domem rodzicielskim, polegał na tern, iż ro­
dzice pragnęli im w ten sposób zapewnić staranniejsze wychowanie 
i surowszą dyscyplinę, od tej, na kt6rą.by się mogli sami zdobyć. 
Bogaci cbc:ieli nadto, aby dzieci przyzwyczaiły s ię tym sposobem 
do prostszego życia. Z tego powodu wraz z bogatemi dz iećmi wy­
chowywauo dzieci biedne, a nawet uzk-ci niewolników_ Oaarowy­
wanie na. wspólne wychowanie z własnem dzieckiem ofiarodawcy 
malego niewolnika (f óstrman), który był współtowarzyszem zabaw 
i nauki zamoznego WyChOWBllCB, moglo mieć tylko na celu przy­
uczenie zawczasu bogatego dziecka do skromnych wymagal" i Jo 
prostego zycia. Nie zdaje s ię bowiem Wei l~holdowi, aby ów ma.ły 
wspólwycbowaniec niewolnik miał być tylko koM'em ofiaraym swego 
towarzysza arystokra.ty. PI'zociwnie, dZieci niewolników bawiły się 
wspólnie z królewskiemi dziećmi, ja.k gdyby im były równe uro\h:e­
niem, a źródła historyczne opowiad8:ią o królewskich córkach, kt6-
rym wychowawca kazał l'óM razem z córkami parobka. 

Pomiędzy wspólnie Cbow.ulemi dziećmi wytwar-,m.ł się tyrn 
sposobem od lat najmłod8zycb stosunek najściślejs.zej przyjaiui 
i - pozwalamy subie znów dodać od siebie - więzy pokrewielistwa 
fikoYJnego. Weinhold nie kładzie na to nacisku. ale prwkollJl.my się 
niebawem, że podkładem tego stosttnku by1y pierwotnie prze­
dewszystkiem więzy pokrewiel'lstwa fikcyjnego, mianowicie zaś po 
krewieństwa mlecznego. 

Jak juź wiemy, stosunek, łączący dwie jednostki wspólnie na 
wycbowanie, zwal się : fóatr. Nazywał się też jeszcze ba I' It fós tri). 
Przyjrzyjmy się reszcie terminów, ściś le z poprzednim związanych, 
które wyjmujemy z referatu K Maurera. Fóstrmothir albo 

I) K MIllIrer, Zcitsohrift des VcrcUls rur Volkskunde, Berlin. Uł93. lU, l(),ł 
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fó s tra, miano, które nosiła wychowawczyni dziecka zgodnie z ety­
mologią. znaczy pl'zedewszystkiell'l: matka karmicielka, mleczna 
matka, mamka. \Vyraz ten bowiem pochodzi od czasownika: f6 s tr a= 
faetha = niem. fUttern, saugen, t. j. żywić, karmić piersią. Ów 
picl'wiastok fóstr posłużył za podstawę w tworzeniu calogo kom­
ph,ksll terminów, które wobec istllion ia u Skaudynawc6w illStytucyi 
atalykatu, wraz z następstwami, które za sobą pooiągała , musiały 
z konieczności zostać stWOl"ZOIHl. I tak analogicznie do ró s t r m o t b i r 
albo fóstra powstały następujące terminy na oznaczenie stopni 
pokl'ewieJistwa mlecznego: fósŁ r fat hir A.lbo f6stri = mleczny 
ojciec, nutritor; fóstr80 nr albo fóstri = mleczny syn ; fóstr­
d6ttir albo f6str8.= mleczna córkaj fóstrsystir = mleczna 
siostra. Oczywista. rzecz, że w takim razie i termin f 6 s t r b r o t b i r 
rsadziej f6s t r i, znacz.ył przedewszystkim : mleczny brat, a tern 
samem i fóstb roethralag nie mogło pierwotnie znacl:yć do. 
słownie nic innego, jak tylko: braterstwo mleozne K. l\faurer m/l 
przeto najzupe.łniejs~ racYę, gdy, polemizując z Walterem Zl\th­
mundssollem, twierdzi, iż podstawą tak zwanego n Pfłegscbaftsver­
hii.ltll is~ jest pokrewiel'lstwo mleczne. Wywód jego, pomijając dowody 
językowe, stwierdzają. najzl\pełniej zgromadzone przez nas powyżej 
fakty etnograficzne. Ze poJ nazwę f6sth r oet hralag. t. j. bra,... 
terstwo, pobratymstwo mleczne, podciągnl;lli Skandynawcy z czasom 
także sva rabro e thra.l/lg i eithb r oetbralag, t j. braterstwo, 
pobmtymstwo zaprzysiQżone. pierwotnie oparte na moty wie miesza· 
nia. krwi i przysięfl:re, a póiuiej tylko na przysiędze, nic w tern 
uiema dziwnego. Mamy przecież choćby tylko na półwyspie Bał­
kalh~.kim dziesiątki odmian różnych pokrewieliatw fikCYJ nych, zwanych 
raz pobratymstwami, drugi raz knmstwami, a opartych na różnych 
motywach paychologicznych i różnorodnej Rymbol ioe, uzasadni~jącej 
fikcyę pokrewieliatwa. Dlatego, zdaniem naszem, myli s ię zn6w 
K. Maurer'), gdy przeniesienie nazwy fóatbroethralag na po' 
bratymstwo, Z8.Wiel·ane pr:r..ez mies".snie krwi i przysięgę wiel'noś~i , 
objaśnia w taki sposób, i;l; to ostatnie stworzone ?-ostało podług 
wzoru fó iI t b 1'0 e t h r a I fi. g, A.nalogia. i stn iała tylko w skutkach 
i llastępstwach, jakie za sobą. pOI:! ią.gało zawarcie ka.7.dego z tych 
dwn rodzaj6w po k rewieństwa Skcyjnego, motywy jednak psycholo­
giczne, na których je osnuto, były w obudwtl wypadkach od samego 
początku różne W pierwszym wypadku punk tem wyjśllia był motyw 
wspólnego ssania jednej piersi, w drugim motyw sprowadzenia 
krwi swej do wspóluego mianownika. Rzecz jedna.k charaktery&­
tycznR, że ten sam Manrer, który tak trafnie umiał wyłożyć psy· 
cbo logiczulł podstawę fóstbroethralagl1, nie chce zrozumieć, iż tak 
jak w fóstbroethralagu psychologiczny punkt c iężkości toieści s ię 
w motywie wspólnego Sł!Jł. ni a. jednej piersi, tak samo w pobra­
tymstwie zaprz.ysięf.onem mieści się on znów w motywie ujedno. 
stajniania kl'wi zawierających je osób. Dlatego też, wraz z K. 
Heglem i K. Weinboldcm, Maure,· należy do przeciwników znallej 

I) Q . m. 105. 
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teoryi M. Pappenheima, wyprowadzającego z całą słu!lznością ~re 
dniowieczne giltly duńskie i norwpgskie z tego w' duie typu po 
hratymstwll. 

Poza. Skandynawią. ślady atalykatu na terytorium germans· 
kiero dadzą się je8~cze odnaleM w E'raukonii '). Nil dworach królów 
fraukonskicL istnieli dostojnicy. kt61'7.y w iródłauh h.ciń:;kioh n(\· 
zywają. się: paooagoglls, nutritor, bajulu!! 

Q,gtatnia z tych uazw, pochodzi od sława b aj u l fi. r e = pias­
tować, niańczyć, 1I0sić na rękach. Jak się osoby zwały po fmu­
końsku nie wiadomo Znany jest okolo 1'. 597 niejaki Landerich, 
nutritor a zaraxem Ol:\jordom króla r,hlotam U, a około r. 
61.0 bajulu8 króla Sigi berta, Otto, który równie? był zarazem jego 
majordomem. Miał tez pedagoga cesarz Lotał' I, zmat-ly w r. R!)'). 

Wyot('rpl\li~my w8zysł.t!k uasz materyał rzeczowy i pozostajo 
nam teraz zestawić go ty lko jeszcze z faktami hIstorycznymi, 
wskazującymi na istuienie w przeszłości instytucyi I\tałykl\tn 
w caiej Słowiańszczyźnie, a przooewszystkiem w Polsce. Uwatamy 
jednak za konieczne powstrzymać się jeszcze od tego na cbwil\!. 
To wszystko, czego mogliśmy się dowiedzieć dotąd o atalykacio 
li rM,nych plemion i narodów, lIie mote IIns jeszcze, niestety, w zu­
pełności zadowolić. Współczesne dane etnograficzne o tej instytuoyi 
s{H'owadzaj'ł się ozęstokroć do pobieżnych wzmianek. !IIUf' "11 w praw­
dzie wogóle więcej wyczorpująre, ale pomijają. milczenium tę lnb 
ową oiekawą i watną SU'Ollę atałykatu , ten lub ów szuzegól, któr'y 
da.t sit} Mm znów poznać w innej części świata z pam luźnych 
jnki"h wzmia.nek etnografów i kRże przypuszczać, żu powinionhy 
spotykać się częściej. Ponieważ świad(l(!twa. o ataJykacie z prtcsz}lJści 
slowiflliskiej są jes7.tZC uboższo i bardziej skąllSZC W!!zc1.egóły, PQnie· 
waż l'edukuj l~ siV powi"kgzej części do tych tylko nlli~W, i to łaciJ\skic:b 
nlljcZlłŚCej, lub co na.jwyZe/· do lakolliczllych półsłÓwek kronikfJ,l'skicb, 
chcąc wi<;c oświetlić j~ na eiyuie i wyzyaka~ najdl'obniejszy, ~mwl\rty 
w nich szczegół, mamy jedną tylko dNgę. Musimy postarać się 
o ogólną. ch arakterystykę iu:>tł'tucyi atalykatll, opal'tI~ 111\ tym m.\­
tpl"yale, względnie przynajmuieJ obtitszym i tloktadlliejszym, który~my 
Jotąd p l"zesuu~li przed oczami czyteluika. Być może. że nmeone lm. 
t.akie au, prlemówią do IHIS niczl'ozumillłe nazwy lauili skic, wyJo 
wioIle z kronik i tlyplomatatjuszów. Być muze, że lakoni\ltll'-i­
wzmianki talopisc6w nabiol'/l na lIiem innegr, znaCI'.en;:t. nii to, 
jakieby mioo mugły, od\'zytywl\lle w oderwaniu Oli uiegll. 

PI"7'YI'0mnijmy sobie najpierw, na ct:cm polega. atałykllt. l"J! fJgll 
t'll U;\ 11 lU. IŻ w 1}c\\lI)'cb s}lołelJze l'latwaeh roul.H:c nie 1.IIjllH1ją !O;',! 
Hun; \1)c1luw8 IJi I'ID dzieci, lecz powiel"Zlłją je na WYChOWRUi!J 081100m 
Uo..·J III . \\'edlng wsztlkiego prawdopodobiel'H~tw" , jakość pł ll i tlz iel·kr\. 
nie (ulgr)"lla tu w zasadzie z8dnej roli. Wicmy z pcwo,)ślli ą 'Że. un 
pl'zykłud II Szinów, na wyspSHlb Gilberta i w Szlweyi bywają lub 
bywali (Jlltlawani na wychowanie zarówno I.lhłopcy. ja.k tlziewllzęta. i 

') F. WuJclechowskl. O Piascie i pillseie. Ror:prllwy Akad~mu Um iej91llo<icl. 
WyJ:t:11l1 hislor.·IilOl:Uf. Serja II, Kraków, 1895, VII , 100· 11;1\. 
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jest ślad, że tak samo w Ir181ltlyi oddawano kiedyś na. wychowanie 
z.,uówno dzieci płci m~skiej, jak i i~lIlskiej. [nnIJ źrMla, z których 
t'7.tJrpaliśmy nasze dfl.lltl, czasami nie wypowiMl\jll się ,jasno w tej 
kW('styi, c7.3S1\mi znów, roy.wotlU}U sifł o atałykacie. ma.ją uajc7.ę§eiej 
nR. myMi chłopców. 'rlllmaczy s iQ to może, jak przypUSl.CZILlny, tem. 
iż IlRjbartlziej wIdnie utlerzfl.ło obscl'\vatoró'H sto30wl\uie osobliwej 
leJ metody pedl1gogiC7.ncj do potomstwa płci IUQskiej, stanowią.cego 
p"1.etlmiot największej troskliwości człowieka, stojącego na niskim 
stopniu rozwoju społecznego. KobieŁa., w oCl..wh e~owieh pierwot­
nego uif.ej pod względem społooznym stojąca. od mętezyr.ny, po­
zostallł. tez tl:.lięki temu w cieniu i w opis:ł.c.h etllografhw 

Niezmiernie zl1amif'lItul (.'ech~ atałykalu jest jego lIawskrM 
nrylltokratyczny rbtl.raktcr . Ut;icc;, która oddawane bywaj/) na wy 
chowanie, SI} wszędzie ~biećmi królów, k3iąt,t. luh 8zll\cltty Co 
prnwda, wychnwuj/} niekiedy Abllhazcy d?ieci ducbownycll i kupców, 
ale ojcowie ich, jeliti w stosunku do aWyka.tów swego potom:Jtwa 
nie SIł arystokrao!yą rodoWII, są w każdym razie arystokmoy/} pio. 
nit;illf}. Ten plutokl'a,Łyll;wy rys cbal'aktern włn~uiwy j~t ata.łykn· 
towi wszędzie j zaws;r,6 łAm. gd:tio pozbawiony jest ehl\rnkteru 
Rryatokratyczl1ego. Ci 8:tmi jea.row, na pr.lykłarł, chłopi a.b-lhl\zcy 
wychowują. też cza.sami naweŁ dzieci chłopskie. ale tylko rodziców 
bardzo %amożnycb. Taką. plllt.okrll.tYC7.ną instytuoY/l jest. tei ataiyka t 
na WYSfl811h f-i-ilberta Jest to je.-Inak zarazem jedyne miej8l:o, w kt.ó· 
rem instyt.ucya ta nie jest wyll}C!f.u~ spccyalnokią ro<lzin potcutatów 
llieni~tnych, lec% zlIanl)o jest takr.o wśród rodzi u uoożs%ych 

O ile litanowisko spnłe<l%ne osóh. powier7Jlojących dzieci sw.! na 
wycllow!\nic, jest prawie bez wyją.t.ków bar!lw wYllokicrn . o tyle 
znów stanowisko s jJOoloozne ałAłyków bywl\ w 3tosunku do ro!l:tiuów 
z zll8Rdy oif..azem, czy lO z rtlcyi ul'oll:WJlil~ i zlI.jmowClncgo sta.no· 
wisk!\, czy pod v"';g[ę,!em ekonomicznym. J).llcci król ów, ksiąf.:\t 
i lizlncht.y wychowują 8i~ tylko II was,'lli i PQdtlauycl1 awolcb ro­
dziców. Dzieci ksifłŻqct.· II 8zla. hty i chłopów. Dt;ieci s1.la.chty 
u chlop6w. Dzieci ku(Jf'ÓW i 'Iucbownych u bit.odniejszycb 011 nioh 
chłopów. D7.ieci 7.amożny('h chłopów w rod~inll.ch chłopskich nie­
mmoinych Z rzadka tylko u C~rkissów tiziecko kiłil!ięce wycho­
wuje I!i~ w obtt:j, ksitl'f.\:'rej również rouziDie. Wolno bowiem k~i~in 
chowa6 potomka swrgo C&yt.o II k~iQci&, czy u szhwbcicn, nie wolno 
jednak pl'7.yją6 na. wychowanie ,lo (łomu dzieckfł., kt6"eby uie Oliało 
ksiąY~cej krwi w żyla.cb. 

Omawiając zasady, którcmi Slę kierowano Ilrzy WybOl'7.o ata· 
lykn, zazllELCzy6 należy niczmtm'nie ważny szc:regól, który się do· 
?howft.l w atal,kacie Skaudyn6wskilU, li mote i u Al tlut6w. jl!lili 
Instytuoya ta lsŁniala lub istnieje wśród nich rZOO7.ywiście. Dzieci 
pow!erzane .były na. wychowanie przedew3Zystkie.n krewnym z linii 
macler.r.ystf'J. 

. ~ j~kim wieku oddawane bywają. d%ieci na wycLowanie? 
N1CZD'n~rme rualo dokładnych !lanych posiadamy w tej watne J 
kwestyl. \V Abcl.uuyi i u Czerkiesów zachod%i to tuż po urodzenin • 
Na wyspach Gilberta po odstawieniu od piersi, ale nalcty pamiętać 
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że dziecko ssie tam cZRsami pierś ml\tki do dwu tnech, a nawet do 
sześciu lat. W Skandynawii wychowa.wcy zab ieral i dzieci w różnym 
wieku. CZl\.Sam i wszakże rówuież wkrótce po urolb:eniu lub trochę 
tylko później. WlIŻną jest bardzo dla nas wiadomość, w jakim 
wieku dostawa ły się dzieci do rf!k ataJyków z tego względu, że 
możemy stąd wnioskować czy przybrana matka, czyl i żo na at.ałyka, 
była zarazem icb ml\tką , t j. mleczną. matką, czy tez Tlic. Z całko­
witą. pewnośd,!- wiemy, i ł. tak jest dotąd w Abchazyi i u Szinów, 
dowOIły zaś jQzykowe świadczą, że tak samo mUS;l:llo by ć OJlgi 
w Skandynawii. Z t llgo powodu przypusT.czać wolno, i ż w gruncie· 
rzeczy, idea pokrewieństwf\ fi kcyjnego. powstającego z racyi RWy­
kn.tu między wycbowRl~celU 1\ wychoWllll.ca.mi, fi. pośrednio i między 
ich l'OIlzillRmi, spl'owluhala się w wielu wypadkl\'lh do zasady po· 
krcwildlstwa mlecznt'go. Ryzykownem byloby ro7.szerzać dziś wniosek 
ten na ca.ł:ą. instytucyę "Wykatu wogóle, ale moil iwem jest, iż 
dalsze badania wykażą jellzc7.e, że i gdzieindziej idea pokrewieństwa 
fikcyjnego, tkwią(lego w atalykacie, jest wlaAoiwie w osnowie swoj 
ideą pokr{lwielistwa. mlooznego. 

R ozmaitym bywa okres czasu, w oiągu którego dzieci znajdujll 
s ię na wy<,hows.niu u swych przybranych rodziców. W Abchazyi , 
wediug j ednego źródla, wychowa.nie trwa od ośmiu do dziewię ­
ciu lat; według innego - dziewczęta pozostają. u ata..łyków do 
lat dwunastu , a chłopcy nawet tlo szcsna.stll. U Szinów obydwie 
ploie są. poza. domom rOllzicielskim od szedciu do siedmi u lrtt, l i czą.: 
prawie od samcj daty urodzin. W Galii , jeAli wolno OOŚ wni08kowac 
z nicjasnej wzmiauki Cezara, chłopcy wraaali tlopiCl'o do ojca (lo · 
S7.edłszy do peJ:noletnośoi. PrzyznR.c mu simy. iż niestety. pl'awic 
wsr.ystkie dane, któ1'e w tej spraw ie posiadamy, 9.1 w ogóle 
bardzo niepewne i niedokladne. Cr-y tam.y na pl'zykłari w jednym 
źródle, .. -El pl'zybl'sni rod1.ioe zabierają dZIecko ua wycllOwaoiu "srli'/: 
pmwie po urodzeniu i że pozostaje ono u atMyk6w oJ ośmiu tlo 
dziewięciu lat. To samo źl'ÓdłO, rozwodził!} się p6źUiej szero ko o wy· 
chowani n chłopcó w, powia(lR. znown między in nemi, że a.ta~ycy b iorą 
ich z sobą na wyprawy rozbój nicze. Czyż możliwe , aby brali na 
takie wyprawy ośmio- Iub dziewu~o ioletn ie dzieci? W każtlym razie 
może nie b\>tlzie (łaIekiem od prawdy przypusz!lzenie, żo u:tieci oby· 
dwócb płoi pozosta.waly wog61e na wychowaniu moiej więcej do 
czasu dojścia do pełnoletności. 

Czemuż tak ponętnem bylo i jest miejscami dotąd dlR. ks ięcia 
piastowanie i wychowanie dzieci królewskich, dla szlachcica po­
tomków księcia , a dla biednego chlopa dziecka kaŻllcgo, kto tylko 
imponuje mu urodzeniem i stanowiskiem spolooznem, czy też pic­
l1 iądzml ? Wyczerpującą odpowiedź na to pytanie znajdziemy w dal· 
szym ciągu cbaraktel'ystyki atałykatu. Tymczasem, jak myślimy . 
wysta.rczy i ta, którą na to pytanie dać mogą nasze wlasne 
współav.esne stosu nki życi a., a którR. tak jest dla. każdego łatwą. do 
sformułowania, iż możemy sobie oszcz~zić tego t rudno Nic prr-tJto 
lIiema w tem dziwnego, że nie brak nigdy ch~tllycb do przyjQcia 
na 8i~ obowiązków wychowawców dzieci ą,ni czerkieskim i abchazkim 
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książętom i szlachcie. ani llsz!2ęUiwionym przybyciem potomka. ro­
dzicom z wyap Gilberta; nic dziwnego, że nie miano także ongi 
klopotu z poszukiwaniem kandyuat6w na stałyków w Skandyna.wii 
luh Irlaudyi· Jeśli niekiedy mógł być w podobnych razach kłopot, 
to flW7.ej nie z powodu bl'llku , lecz z powodu zbyt wielkiej liczby 
kllndydat6w. Czerkiesoy kqiążęta., aby nikogo z nich nie zrazić 
i nie r.uiechęcić do siebie, postępują w takich raUlch bardzo dowcipnie .. 
Oddają. najpierw dziecko na wyohowanie nil lat kilka jednemu 
z kandydatów, później drugiemu, a nawet trzeciemu. Tym sposobeco 
WS7.yscy aą zadowoleni, a dziecko. zamiast jednego, ma aż· trz.,oh 
Iltllłyków. W Skandynawii, jakkolwiek król czy ksiąf.ę wybierał 
dziecku ntalyka najczęściej z pomięd...y osób, które same oświad­
cr.yly Fię z ( · bęc!,! ku temu. lub kierując się odwiecznym zwyczajem 
wyglądał mu go w I'r.ert'gll macierzystych jego krewnych, zdawało się 
jednak, że zaszczyt ów Ilarzuct\l nawet takim ze swycb wasalów 
l podde.nycb, którzy się go lIie napierali. Mial bowiem w Skandy­
nawii ZR82(>1.yt zostania wychowawcą czyjegoś dziecka. jednI} d la 
ata.tyka przykl-ą stronę. 

Przyjmując na wychowallie obce dziecko, uznawa.ł on tem 
sa mem publicznie niższość SWI} i poddaństwo wobec jego rodzica.. 
Nie każdemu zaś takie nznanie swej Ilitszośoi były w stanio OM'O­

dzić prelogatywy, które swoją drogą pozyskiwa.ł: jako wychowawca.. 
Przypatrzmy się terRz .samemu wychowaniu dzieci i obo­

wiązkom, jakie brali na aiebie atałycy i ich iony wzglt:dem swego 
wychowa lica. Przyjrzyjmy s ię dalej stosuukowi takich piastunów do 
ich pupila, oraz prawom, jakie mieli względem niego podczas wy­
chowa uia i jakie pozyskiwali na przyszłość. 

Stosunek atalyków do naszego wychowańca moina porównywać 
tylko ze stosunkiem rodziców do ioh rodzonego dziecka. Ta.m, gdzie 
dziecko oddawane jest na wychowanie l.araZ po urodzeniu, tona 
atałyka jest faktycznie jego drugI} matką.. Nie ona wprawdzie 
daje mil życie, lecz ona je podtrzymuje, karmiąc go swą piersil}. 
W oczach Cterkie~w stosunek ten jcst po prostu świętym, ~słonkiem" 
zaś swem mianują. wychowa.ńca piastuui jego w Abchazii, którzy 
7.aklinają si~ nawet jego imieniem \Vłaśuiwe obowiązki wyohowawcy 
ZAczynają gię oczyw iście tro <.\ hę póżn iej. gJy dtiecko wyoboilzi już 
z lat niemowl l!utwa. Przybrany ojr.iec staje s ię odtąd jego jedynym 
mentorem. On II1'1.y chłopca dosia(lać konia, on str7.elać do celu, 
zuosić bez ezcml'anica głód, trudy i niewygody. Skoro dzieciak 
podt'ośnie trochę, bierze go z so!:>!! lub posy~a w towarzystwie za· 
ufanej osoby na mniej uiebezpieczne wyprawy junackie. Gdy się 
już trochę otrzaska z takillm tyoiem, śle go na. coraz niehezpiect­
niej~te, licząc się zawsze, jak przystało na dohrego pedagoga, z lIi­
laml swego ucznia. Do obowiązkówatałyka należy też ZApoznanie 
swego wychowańca z zasadami wiary ojczy~uj, ora.z ze zwyczaja.mi 
i obyczajami plemienia. do którego należy. Od atałrka. dowiaduje 
się chłopiec, Jak się nalety zachowywać na zcbranlMb i sądach. 
Może też wyohowawca. k"raó swego pupila., a w niektórych razach 
może nawet odpowiadać za jego występki. Czasami on też wyszu· 
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kuje, wyohowąńoowi janę. Kiedy indziej znowu ojouję ml.\ jako 
pn:ybl'R.uy ojciec na weselu, lub w kłopotach towarzyszącyoh 
oienkowi, razem z żoną swą Wiłpomaga go czynnie i materyalnie 
zasypując go podarkami. W razie zabicia wychowańca, na ata­
lyku leży obowiązek pomszczenia krwawo jego śmierci . Jeśli wy­
cltowanek umiera śmieruią naturaln\, wyohowawcy płaczą i rozpa­
czają po nim na równi z rodzioami, starająo si\! wdzelkimi sposo­
bami dać wyraz swemu ialowi i rozpaczy. Oni swym kosztem 
sprawiajlł ruu pogn:eb, oni troszczą Się o urZlidzenie i łożą na 
,?-roczystośoi zaduszkowe, mające na celu zaspokojenie jego duszy. 
. Należy też rzec uwa słowa i o materYfLlnej stronie obowiązków 
przybranych rodziców wzg lęflem wyeltow&licl\. Na wyspach Gilberta. 
zabierając dziec ię, z góry zaraz l'lllwiadamiają IlWycy rodzinów, 
jakim obdarz,ll,ją. je podarunkiem. Stanowi go zazwyczlI.j kawMek 
ziemi. l'odarunki otrzymuje dzie~iak i na wyspach Polau. Na Kau · 
kazie obsypują go nim; bez przerwy, czy to oowotąe wychowanka 
rodzicom po ukończeniu edukacyi, czy póżn iej podczas corocznych, 
oficyalnych odwiedzin, które nie mialyby żadnego znaczenia bez 
gościócQw. Wspominaliśmy już przed chwilą . że nie szczędzi si~ mn 
icb takie podozas wesela j że nawet koszta pogrzebu i zaduszek, 
na. wypadek jego śmierci, opędzają przybrani rodzice. Rozważajllc 
to wszystko, stosnnek przybranych rodziców do ioh wycbowańoa 
nazwaó możemy śmiałll stosuuk iem rodzicielskim. Z takiego tai 
tylł>:o pojmowania tego stosunkn mogly wypłynąć te wszystkie 
obowiązki j prawa, do których wychowawcy byli obo wiązani 
i z 'których korzy i:ltali 

Spytajmyż się z kolei, jakim był stosunek wycbowalica do 
przybra'lych rodziców i jakimi znów jego względem nioh obo­
wiązki ? Odpowiedź łatwa do przewidzenia. Dziecko, któt'e przez 
ciąg wi~lt lat nie widziało nieraz nawet swojej rodzonej ma.tki 
i ojca, ~usia.ło przywiązać się miIościlł synowsk ą do przybranych 
rodziców, którym zawdzięczało całkowite swoje wychowanie, musiało 
kochać icb nawet więcej, nit fl\ktycznych rodziców. Pozostając 
~to w domu swych przybranych rodziców, wychowaniec czul 
dla ni ch miloM i miał sz.aounek prawdziwie synowski. I ch bonor 
hył jego honorem ; ich interesy - Jego interesami. Za wyl'z~Ib.O Oą 
wychowawcom swoim zniewagę mścił się wyohowaniec. jak rodzony 
syn. Zguby i krad f. iezy. której oJlarą padli wychowawoy, dochodził 
też nie ktq in~, tylko on, i hańbą okryłby si ę, gdyby tego nie po­
trafi1 dokazali Jeśli los kua.ł wycho"'awcom, wraz z rodziną, iść 
na wygnanie! nie odstępowaJ ich i wychowaniec. Syoowaki wszakie 
stosunek wychowańca. do swych atalyków i pojmowanie przezeń po 
synowsku obowiązk6w swych względem tych oSł.ł\lnich nie ulegaJ:y 
zmianie i po powrocie cbłopca. du rodziCielskiego domu. Tęsknota 
gual& go na.jp.1erw do nicb często w odwiedz.iIlY, czego mu nie bre­
nionp. Co się zaś tyczy j ego obowiązków względem przybranych 
rod.t.iców, to i nadal puru: cale zyoie bronił on swyoh aWyków 
i po~~ ich interesy pod ka.idym względem. na. przykład, pro­
I:eiUJłC a~e8'o' pny~ego ojca DA wysokie i illtra.tn6 urZidy 
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i uważając go za swego na.jzlI.ufańszego dorAdcę. U Cterkie36w do· 
chodziło ns.wet do tego, t e przybrany syn, w sporaoh, które pow­
stawały między jego rodzonym a. przybranym ojoom, stawM po 
stronie tego ostatniego. On też opłakIwał najgoręcej śmierć kaidego 
ze swych przybranych rodziców, nosił po nich ża.łobę, sprawla.ł im 
pogl'7.eb swoim kosztem, oraz opłacM i przewodniozy! w odbywa­
jących się pÓŹniej uroczystościach zaduszkowych. Jednam słowem, 
jak stosnnek atałyk6w do przybranego dziecka. byl stosunkiem r0-

dzicielskim, tak znów odwrotnie, stosunek wychow8.lica do nich był 
litosunkiem synowskim, i wszelkie obowiązki jego względem przy­
branych rodziców nim się w zupełności tłumaczą 

Fakt wychowywania przez rodziców dziecka ewego w obcej ro­
dzinie byłby może sam przez się wyst:.arcmją.cym ..,; ocza.ch naszych 
do umotywowania wszystkiflh tycb następstw, które zwyczaj taki 
pociągał z& sobą. Nie mógl byó wszakże nigdy takim motywem 
w oczach cMowieka. pierwotnego. Jego pojęcie o pnyczynowości 
i konieilznOzk..i socyologicznf'j i w tym wypadku znalazło pn'nkt 
oparcia w idei pokrewieństwa fikcyjnego. Jak jnż mówiliśmy, mo· 
tliwem jest, że punktem wyjścia były tutaj więzy pokrewieustwa 
mlecznego. Cboó jednak nie wszędzie mozemy sprawdzić, jak sobie 
psychologicznie uzasadniauo powstanie więzów pokrowie(,st wa między 
ata.łykiem, jego żonli i w.VcbOW8.I·ulem, faktem je3t, ii wszędzie 
nznawano ich powstanie. Nie doM w3zakże na tem, że uznawano 
powstanie ich między tr1.ema temi osobami. Rozc ią.gały si~ one 

r.~rednio i na ioh rodziny i BO ipso wywoływały ogranicŻ6nia i za· 
azy w kwesty/lCb ma.l'teliskioh. Ba rociągaly sil[ jeszcze nawet 

dalej. U Czerkiesów mieszkancy całej wsi, &łonkowie całych rodów 
nawet, ludność eałycb prowincyi uważała si,: wogóle za atalyk6w' 
cbIopca, pocbodzącego z możnej jakio:tj rodziny, a wychowa.nego 
przez kogoś z tej wsi, rodu lub prowincyi Więcej niepodobna już 
chyba żądać, 

Wobec tak-iego postawienia kwestyi, jeszcze lepiej stały się' 
nam zrozumiałe stosnnki ojco w3kie i synowskie, panujące między 
małżeństwem atałyków i wychowańcem, oraz icb wzajem ue mgłę· 
dem siebie obowiązki i pl'awa. ZJ'$kalilmy n9.dto jeszc7.e klucz do 
zroznmienia stosunków, obowiązków i praw: 1) WyCbOwall.ta w sto· 
sunku do reszt.y rodziny jego ata.łyków i uaodwrJt, oraz, 2) sto· 
sruików, obowiązków i. praw rodziców wychowańca. w stosunku do 
wycbowawców ich dziecka. Z!\Cznijmy od punktu pierwszego 

Syn atalyka , jeśli nie zawsze, to przynajmniej bardzo często 
joot braŁem mlecznym wychuwańca. Jako brat mlecz ny ma prze­
dewszystkiem prawo do dowodów jego miłośc i i poparcia. Doznaje 
go tez na każdym kroku Gdy cbce, na przykład, porwać sobie 
dziewczynę na ,tonę, wychowaniec z książęcego rodu wspier&- go 
w wrn przedsięwzięciu osobiści e. PerswazYą i powagą swej osoby 
usiłuje powstrzymać ścigającą: uwodziciela rodzin~ i broni go czyn­
nie. jeHi pierwszy środek nie skutkuje. \V jego dOlllu znaj'duje też 
scbronienie porwana dziewczyna, aż do dnia ślubu i uspokojenia­
się namiętności. Jeśli malt.et'lstwo docbodzi do skutku zwyk21ł' drogłł, 
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w takim razie wychowaniec jest pierwszym drużbą. swego mlecz­
nego brata i podczl\s wesela hojnie obdarza. jego żonę. W razie 
śmierci tego ostatniego, obowiązki wy~howa,ica są. identyczne z tymi, 
które spadają nań z facyi śmierci jego atalyka. 

1tIlemmi bracia, lub w ogóle synowie atalyka, są. z1I6 ..... ze 
swej strony najserdeczniejszymi przyjaciolmi wychowańca. W nich 
ma najlepszych doradc6w i do nich zwykł się zwracać z prośbl!­
o spełnienie najwainiejszycb i najtl'Uduiejazyoh zadań Ile razy wy­
padnie mu przedsiębrać niebezpieczną. wyprawę, zawsze stara się 
mieć icb przy swoim boku. gdy! wie, ł..e w potrzebie nie zawahają 
eię po.łożyć Z!ui. głowy . Gdy wychowlulcowi wypadnie. iŚĆ na wy­
gnanie, idą z nim razem jego mleczui bracia i reszta rodziuy ata· 
lyka.. o której w o!}óle powiedzieć można, że oBla. jest w kaidej 
chwili na jego UsłUgI, Sami atałycy mR.ją też zawsze wielki wpływ 
na ojca Bwego wychowańca. 

Co do drugiego punktu. Nie dosyć D& tem, iż ojciec dziecka. 
hojnie wynagradza atalyk6w, gdy ci, ukOllczywszy wychowanie, 
odprowadzają mu jego potomka. Podarunki i upominki z jego ręki 
syPi!ł się na nich ciągle. Już przy oddawaniu dzieciaka nie szczędz i 
SU} im różnych gośoińców, Otrzymują. je i wtedy, gdy stosownie 
do panującego miejscami zwyczaju, wiozą rodz icom po dwu lub 
trzech latach od czasu oflebraniA. dziecka na wyohowanie, wy­
chowańca swego na pokaz. Otrzymują Zl'esztq. jeszcze upo­
minki póżniej. Rodzire dziecka okazują atalykom szacunek 
w czem tylko mogą. Daj,. im, naprzyklad, pierwszeństwo w myciu 
rąk po jedzeniu, trzymają strzemię pr:&y wsiadaniu na konia i. t. u. 
Jeśli wychowaniec ma atalyków staryoh, sam zaś jest za młody 
jeszcze, aby mógł pomścić wyrządzoną. mu krzywdę lub zniewagę, 
wYl"\lczajl} go w tem jego rodzice, 

Przechodzimy teraz do rozpatrzenia śladów atałyka.tu w Slo· 
whlńazczyznie, a przedew8zystkiem w Polsce, czerpiąo pe.łoemi garś· 
ciami z cennej pracy Wojdechuwskiego') . 

W źró<Uaob naS7.ych hisVlI'ycJ:nycb uwuu'l.stego i trzynast.ego 
wieku spotykają si~ wzmianki o różnyoh osobi$toś~il\ćh . które noszą 
J:aoińslde tytuły: n II t r i tor albo p a tl tl ag og u $. Najob6.t3Zo względ­
nie dane o takich nntl'yto l acb i pedagogach posiadamy z Kujaw 
i Mazowsza, wogóle :&8Ś nil tel'ytoryum polskiem udało się Wojcie­
chowskiemu odszukać ich siedmiu. Z tych siedmiu pięciu przypada 
n& wiek trzynasty, dwu na początek dwuIlastego, a jeden na koniec 
jedenastego wieku. MA.jąc ciągle za przewodnikA. Wojciechowskiego, 
zwróćmy się najpierw na Kujawy i ~(azow8ze. 

W akcie Konrada Mazowieckiego z rokll IJ1 S wymienieni są. 
w rzędzie świadków niejacy: Crivosnd paedagogu3 ducis Boleslai, 
Borei, alter pa.edagogus duoia Ziemuviti. Tycu samych peJagog6w 
spotykamy wymienionyoh powtórnie jako świadk6w w r. 1220 przy 
dwu aktach wzajemnych Konrada i proboszcl'.(I, strzelnf!lii:lkiego. Czy· 
tamy w akcie książęcym : Crivosud paedagogus Doleslai. Borei 

' ) O PilIŚcie i piaści~, 179-18-&, 



nutritor Semoviti; w akcie proboszczowskim: Crivozand nutritor 
Boleslai, Borei lluŁritor Zemoviti. Je~li w tych nutrytoracb i pe­
dagogach słusznie domyślamy się statyków, w takim razie, zgodnie 
z tern wszystkiem, co dotąd wiemy o atałykacie, każdy z synów 
Konrnda Mazowieckiego posiadał swego specyalnego piastuna Tern 
śmielej wobec tego możemy przyświadczyć znowu przypuszczeniu 
Wojciechowskiego, ze niejaki "Thoma.s pfLooagogus· , występujący 
w akcie z r . 11?33, wydanym przez Konrada Mazowieckiego wobec­
nośc i trzooh synów: Bolesława.. Ziemowita i Ka1.imiorv.a, był za­
pewne pedagogiem trzeciego z nich, Kazimierza. Ten trzeoi , znany 
nam tylko z imienia wychowllwca Kazimierza, jeat trzecim w og61e 
nutrytolcm, ods:-.ukanym pt'1.eZ WojcieC'Dowskiego na. terytoryum 
polskiem. W.ia.kim wieku byli tedy wszyacy trzej synowie Konrada., 
ni e mógł Woj ciechowski śc iś le zaznaczyć . . 

Cr.wartego nutrytora polskiego odna.jdujemy w MaJopolsce, 
W akciij księcia Bolesława Wstydliwego z roku 12ł-5 wymieniany 
jest między świadkami: Pribislaus nutritor dllcis, a warto zauwa· 
zyć, ze książę Bolesław, urodr.ony w r. 1226, miał wtedy dziewięt· 
Dltś llie lat i był ionaly. Piąty wychowawca znalazł si~ znów n& 

Mar;owszu. Bylnim w f. 1297 jakiś pedagog Bogufal, którego wy· 
mienia akt Bolesława, księcia. czeukiego. Na Bogufale kończy się 
lista polskich nutrytorów. Waktach czternastego wieku nie spotkał 
już Wojciecbowski ani jednego. 

Cofnijmy aię tel"az do wieku jedenasteg o i dwu.uMtego, aby 
się zapoznać z paru jeflzczo najstarszymi nutrytorami polskimi. 

Gall na jednym miejscu kroniki swojej wspomina o Kome8le 
Wojslawie, który wycbowywał Boleslawa K'·7-ywoustego ') w latach 
uiemowl\:'Cy ... b i ZR7-naCl.R w tym samy m rozdziale, ii Woisławowi 
temu Bolesław podlegał';. W epoce owego "podlegania." Wojsłnwowi , 
t . j. okolo r. 1098, Bolesław, według obl inzenia Wojciechowskiego, 
liczył czternaście lat wieku 1 dzierżył księstwo Wrocławskie. Po­
wołując się na nas7.~ charakterystykę atRłykatu, sądzimy, ii nioby 
nie stało na. przeszkodzie przypusr.<:zeoil1, 11. Wojsław, którego 
Wojciechowski słusznie zalicza. do rzędn uutryt.orow, wychowywał 
rzeczywiście od uajmłodszycb lat życia i że t>6toiej, zgodnie z obo­
wiązkami aWykA, znanymi nam dokladniej skądinąd, został na.j· 
bliżsr.ym doradcą, A. właściwie wyręczycielem w rządzeniu, czter­
nastoletniego księcia W."Oclawskiego, który mu, jako s wemu stały· 
kowi, podlegaJ". Ale IlAjciekawszem jest, że w pięć lat od daty, 
pod którą Bolesław, chłopię wówczas czternastoletuie, podlegał 
jeszcze Wojs.lawowi. swemu l1uŁrytornwi, a zn.tym w r . t 103, kiedy 
Krzywousty lic7-ył jur. lat <h:.iewiętuaśl'ie i był żonaty, Ilowiauujemy 
się, że posiada wciąż jeszcza pedagoga. Nie jeiJt nim wsza.kże Woj. 
sła.w, lecz głośuy w dziejllcll Skarbimir. Wiadomość o tym odnalali 
Wojciechowski u Koźmy praski('go. Oto jak brzmi ustęp jego kro · 

') • Woyslaus COtnOS, qui puerum Bolcs!aum nutriebllh. li, 16. GIlIli lInonymi 
cbronicon rece"!!. L. FlIlkel et S. Kętn.yriskJ , Lwów, 1899. 

~ _tUI erat (Boleslllus) comm.uus~. 
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niki'), w kt6rym się ta wiadomość zl\Chowala: "Roku od weielenia 
Pauskiego 1102 Wllldysław, książo polski, mając dwu synów, jednego 
imieniem Zbigniewa, urodzonego z nalotnicy, !l drugiego imieniem 
Bolesława, urodzonego z Judyty, córki kr6la Wratysława, rozdzieW 
pomiędzy nich państwo swoje po polowie... 'rymczasem roku od 
wcielenia Pańskiego 1103, Zbigniew, po !miar!.'i ojca., MIot podjął 
oręż przeciwko bratu i obietnicą. pieniędzy zmówił sobie księcia. 
Borzywoja do pomocy. Borzywój posłał natychmiast na Morawy 
po Świętopełka, a ,..szedłszy się razem stanęli obozem podle grodu 
Reczena. Ślysz,!o o tern BoJ8!Ilaw, wyprawił pedagoga. swego Skar­
bimira (mittit pedagogum snom Skarbimir[um)) do księcia :Borzywoja 
z prośbą, aby bRuy! na powinowactwo, jako że przez Judytę, jego 
siostrę, jest mu bli:tszym. Nadto ofiarował mu do ręki dziesięć 
worów, napełnionych tysiącem grzywien-. Srodek ten nie zawiódł. 
Przekupiem doradey księcia Borzywoja skłonili go do tego, te 
przyrz~enie, dane Świętopełkowi, odmienił i wziąwszy pieniądze, 
zawrooił do domu. 

Motn&by się zapytaó: Czemui to Bolesław wybrał właśnie Uli. 
posla Skarbi mira, swego wyehowawcę, a nie iadnego innego? Dl:\ 
tego oczywiście, ii miał doń największe zan/anie, ze się dobrze wy­
wiąże z powierzonej mu ważnej a dra7.liwej misii. Skąd w!lzakże 
takie spooyalne właśnie zaufl!.nie do Skarbimira? MyUimy, te 
i w tym wypadku mo:!eby nie było zbyt ryzykownem sr.nkać 
źródla tego wyjątkowego zaufania. również w tym fak~ie, że Skar­
bimir był atalykiem, a 00 zatym idzie i pewnego rodza.ju krewni" 
kieru Bolesława.. Z tego właśnie powodu osoba. jego dawala Krzywo­
usterou nn.jwiększą. gwarancyę. Opieranie zaufania swego do kogoś 
Ul\. idei pokrewielistwa, zdaje się być zupełnie w dU~du tej epoki. 
Wszakże ten sam Bolesław, pragnąc pozyskać Borzywoja, przypo­
mina mn przez nsta posła. swego o powinowactwie, które icb łączy 
przez Judytę. 

Zanotować jeszcze nl\.lezy dla ścisłości, ł.e w polskioh źródłach 
historycznyeh Skarbiro ir nigdzie nio nosi tytuJu pedagoga. Co do 
póżniej!!zych lusów SkfU'himira, wiadomo. :te przeniewierzywszy się 
w końeu swoim obowiązkom wychowawcy, powstał r. 1117 prze­
ciwko Krzywoustemu i srogo za to ukarany z08t&l. O dalszych 
losach Wojsława, drugiego piastuna i wychowawcy Bolesławowego. 
nie posiadamy pewny('h wiadomości. 

WażnieJszem wszakże dla nas w t".j ebwili, niż losy Skarbi­
mira i Wojsława, jest inne pytanie. Jakim sposobem .Bolesław 
Krzywousty po!liadać mógł aż dwu nutrytorow-atałyków? Że to 
była rzecz możliwa, świadczy pośrednio fakt, iż książęta czerkicacy. 
me chcąc sobie zrażać wasalów, zgłaszająoych się do nieb z chęch! 
wzięciA, na wychuwanie świeżo narodzonegQ książęcego dziecka, dają. 
je uajpierw na 07.&S jakiś jednemu z nioh, później Zlł~ drugiemu, 
a nawet trzeciemu. Myślimy znowu, że duch epoki Krzywoustego 

I) Fonte! rerum bohemicarum, ed. Emler, I'rl1ga, 1814, Lib. III . cap. 16 (II . 
5tr. 150) 



zezwala i na to jCllzcze przyptlSZOzenie, iż podobne względy mogly 
tez by.ły skłonić ongi do postąpienia. w podobny sposób i Wlady 
sła w& Hermana. 

,leszcze mniej nii z Polskj, posiadamy danych o wychowawcach 
czeskich'). Wiadom'l tylko O jectnym, którego wymienia Koima.. 
By,ł nim jakiś "Paulus ruina .Marquardi, paedagogus Vladislai~. 
PowiadA. Koźma, że zginął w wojnie roku 1100. 

Byli też niegclyill wychowawcy ksil}iąt i u Cborwatów'), lubo 
IlI'6cz nazwisk nic takie o nich nie wiemy. W aktach króla Krze· 
!,lirn i"fl wymienieni są. pomiędzy świadkami: 1062 i 1069 Volessa 
tlat testisj L070 Johannes dat testis; 1072 Druznik dad. Jest też 
akt w~asny tego Jana z roku 1070, zatytułowany: ego Johannes 
Chl'Oatorum dat.. Dad = djell znaczy dosłownie: dziad. Ze ów 
chorwacki .dziad" olpowillda polskim i c.zeskim nutrytorom i pe­
dagogom, widać między innemi z zestawienia nazwy jego z rodzin­
nem i nazwami nutrytotów ruskicb, do któl'ych właśnie przccbodzimy, 
notując tylko jeszcze, że na. dworze hospodarów wo.łoskich ') był ongi 
dostojni"', zwący si ę ~ piŁar, wielki piŁar. Nazwa ta znaczeniowo 
odpowiada. zupełnie lacińskiemu terminow.i: nutritor. 

Skąpe są wiadomości o nutrytorach z pism ruskich, ale w każdym 
razie obfitsze, niż ze wszj'stkiub iunycb słowialiskich, wyjąwszy mote 
polskich. Czytamy w kronice') pod r. 945, iż po śmicNi Igora, 
pozoBtaia po nim wdowa "Olga przebywała. w Kijowie wraz 7. synem 
swym, dziecięciem Swiatosławem, El przy nich znajdowal się k o r­
mile r. Swiatoslswa Asmud". Ciekawy szczegół o kormiłcu Ja­
rosława zachował nam latopisioo") pod r. 1018. Było to w cr:asie 
wyprawy Bolesława Ęlrzeciwko Jarosławowi. Oba wojska nieprzyja­
cielskie stały naprzecIw siebie na dwu przeciwJeg~ych brzegach Bugu, 
gdy zaszed~ oastępujący wypadek: ~.Mial Jarosław kormilca, 
a 7.!ll'SZem wojewodę, imieniem Budy. Począł on szydzić z Boleaława 
wołając nfui: ~Cbodi, Diechże ci przebodę kopją. to wielkie twoje 
brzuszysko ,. Byl bowiem Bolesław wielkiego wzrostu i ciężki, 
przez co i na koniu nie mógl siedzieć, ale był mą.dry. WiQC rzecze 
Boleslaw do drużyny swojej: .Jeśli was t.o urągania nie dotknęło , 
to niecbże ginę salD~. Dosiadł konia i nucił się w bród przez rr:ekę 
na nieprzyjaciela, a wojownicy jego za nim. Jarosław nie zdllżył 
usll\wić wojska swego w szyk bojowy i Bolesł'aw odniósł' nad nim 
zwyrięztwo". Przy boku k orm i l c a swego występuje też r. 11ó l 
w pewnej bitwie książę Włodzimierz, syn Andrzeja, księcia. Doro­
hobniskiego, o czym wnosić można ze słów kronikarza '), który po­
wiRda: • Wlo<b:imieru zaś nie puścił do boju jego kor m i l e c, gdyż 
młody był jeszcze w owym cZll.8ie-. Za.jmujące są bardzo obydwie 
te wzmianki o kormilcach Jarosława i Wlod1.imierza. Wi,lać % nicb, 

') WOJch,c/lol''Skl l c. 191 ; porów. Fontcs rer. bohem II. 145. 
2) WOJciechowski. I. c. 192. 
I) Wojciechowslri, l. c. 19:!-193 . 
• ) LCIOpiś po Lawrentiewskomu spisku. h:d 3. Areheograllccskoj kommis1>. Peter,· 

burg 1897, 54. 
') o. m. 139-140. 
f) o. m. 316. 
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że zupełnie tak samo, jak to ma miejsł"e do~d n R Kaukazie, ongi 
i na Rusi towarzyszył kormilec swemu wychowaJ'lcowi-księciu na 
wyprawy wojeune, a uawet móg.l go nie puścić do boju, gdy zdaniem 
jego był jeszcze za mlody na to, a by si~ mógł mierzyć z doświad­
czonymi w rzemiośle wojennym mężami. I na Ru si przeto wycho­
wanioo ~r?dlegał" wychowawł'y swemu, jak !lasz .Bolesław Krzywo-. 
uety WOJsła.wowi. Pytamy się teraz: czyż możliwą. byłaby ta. dziwna. 
zgodność w obowiązkach kormitców ruskich z ~t'Zesłości i współ­
czesnych atałyków, gdyby osoby te nie graty Jedoakowej zupełnie 
roli społecznej? 

Kormil cy r119('y nosz,! też często miallo "diad'ki" '). 'rak n3 
przyk.lad. w r. 1205 po śmierci Romana, księcia halicko·wołyńskiego, 
był przy małym Danielu Jtdiad' JI:O~ Mirosław, W roku 1210 przy­
wlaszczył 80bie tron halicki bojarzyn Wolodysław, który był • kOL'· 

mil ir.zyczem w, tj, sy nem kOl'milca, nieznanego z imienia. Jeszcze 
później, pod r. 1289, dowiadujemy się o Semenie "diad'kowiozu il 

księcia Lwa, który został przezeil wyprawiony z poselstwem do 
syna. W aktach księcia małoruskiego J e.rzego li, (Bolesława Troj­
denowic7A mazowieckiego} z lat 1334. - 1335 spotykamy jesZC7.e 
w liczbie świadków niejakiego Dymitra didkę : Dcmetris detkvne 
nostl'o, który sam p"źniej pretendował o tron. W akcie laci{lskim, 
wydanym około 1342, tytułował się ów Dymitr : Demetriu8 dlldko 
provisor seu capitaneu8 terma RtlSsiae. 

Streszc7AjfjC zebl'ane tutaj wiad,)mości o nuŁI'ytorach i peda­
g0gaeh słowifuiskich, spójrzmy teraz na uie ostatecznie przez pry· 
zmat atal'ykatu, 

Nie wiemy. jak s ię 2wa.l:y po polsku i czesku osoby, któl'c 
noszą. w źródłach łaci,iskie nazwy nutrytorów i pedagogów, po­
dobnie jak nie eą. n8m znane ich rodzinne nazwy frankońskie. Hi­
poteza. Wojciechowskiego ' ), iż nutritor i pedagoglls nazywał się 
piastem, jak to wykazał A Briickner ' ), nie wytl'zymuje krytyki. 
Ruskie i chorwack ie nazwy nulrytoró w (kormilec, did ko. djed) rzu­
cają wprawdzie swojskie wo:ykowe św iatJo na funkuye, jakie osoby 
te spełniały, funkcje latwe zresztą. do odgadnięcia i z nazw icb la· 
ci ńskich, alo nie nasnwają. nam nic takiego ze słowozbioru języka 
wego polski~go i czeskiego, coby się zamiast nich dało podstawić. 
a coby jednocześnie powiązało nas z jakąś tradycyą. historyczno­
zwyczajową, wyjaśniając,! rolę społeczną nutrytorow. Ze sobie bo­
wiem spolszczymy lacińskie nazwy: Ilutritor. paooagogus i hajulu~ 
na: karmiciel, piastun czy coś w tym rodzaju, nic nam to nie wy­
jaśni. Z8gin~ly nieomal bez śladu w całej słowiańszczyźn ie i nie· 
tylko słowiańszczyźnie wuelkie tradycye jakichś piRS tu nów lub 
wychowawców i musimy szukaó ich bardzo daleko . 'ryle jednak, 
zdaniem naszem, śmiało można twierdzić na podstawie choóby 
samych nawet wzmianek historycznych słowil\liskich i fraukońskich, 

,) Wojdeehowski, o. m. 192. 
") o. m. 191 nast. 
') O Piascie, Kraków, 1897, 18 nas; por. 46 (odbitki), 
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ii nutrytorzy. pedAgogowie i ba.jnlowie jako tacy, uie byli pier­
wotnie żadnymi urzędnihmi. na co. rzecz dla nas dziwna, Wojcie­
chowski 1!S mdo polozy~ nflcisku. Widzi j on to dobrze I), że owi 
"comites domestici maiores atque nutritii~ Grzegorza z Tours wy­
rośli ollierwotnie ze sfery domowego życia panujących i z obowią.T.ku 
sluiby około if!h o8oby~. Widzi doskOJlsle. gdy na iunem miejscul) 
robi przypuszczenie, "że droga do komitatu pałacowego w Polsce, 
jak do majordomatu w państwie frsnkońskiem prowadziła właśnie 
przez urzędy pedagoga i nutryt.ora" i że ,.komitat pałacowy by,ł 
w Polsce tylko dal81.ym stopniem i rozrostem wladzy i funkcyi 
urzędu pedflgoga-nutrytors.-, Jednakże w toku calej l'ozprawy nu­
trytorzy wciąż pozostają dla1" przedew8zystkim urzędnikami, zaś 
gdy mu wypadnie poruszać kwestyę giene'J:}' owego urzędu, przy­
puszcza co najwyżej, ze "pierwotnie musiała to być opieka n!ld 
ma1'oletniemi ksif!żętamP)-, i że z niej wyrosła w następstwie opieka 
nad pelnolctniemi, która. z biegiem CZRSU przeiatoczyla się w staly 
urząd opiekuuów. Zastrzega się też z tego samego powodu, oma­
wiając stosunek Krzywoustego do Skarbimira, przeciwko PI'zypusz, 
cz~nju, jakohy Skarbimir "mid byc wyc:howawtą Bolesława w jego 
dziecięcych Jatach l)-, za czem w~8Śllie pr1..emawiają. wszystkie dane 
wspólczesne o atalykaeie i co samemu autorowi Chl'obacyi, operują.­
cemu wylącznie źródłami historycznemi nie wydawało s.ię jednak 
czapami niepodobie"lstwem. skoro w tejJ.e samej roprawie jego czy· 
tamyl) także, .że powodem i gienczą pedagogii musialo być piel" 
wotni{l wychowywanie maloletnich ksilltljt, co też wskazuje sama nazwjl 
urzędu.· Na to ostatnie przypuszczen ie zgadzamy tlię w zupełności, 
z tern tyJko zastrzeżeniem, że f)WO wychowywanie radzibyśmy poj­
mować zupełnie w St'nsie atalykatu. Na tle danych etnologicznych 
o atalykac.ie nutrytorowie nasi piastowscy i iuni słowiallscy i fran­
kOl'jscy, stają się zupełnie zrozumiali. Uderza nas przooewazystkiem 
ten sam w obydwu razach arystokratyczoy charakter instytucyi 
atalykatu, któl'Y już dawniej podnosiliśmy. Wśród innych ludów 
są. pewne ślady, że atalykflt oie byl wyłąoznie zwyczajem, prakty· 
kującym aię w sferach arystokratycznycb i plutokratycznych. 
W oświetleolu danych, które przechowały nam się z ziem sl'owiań. 
skich, jest on wszakże instytuoyą na wskróś arystokratycznego 
charakteru. Wiemy tylko o książęcych nutrytonlOh, pedagogach 
j baju1aoh. Być moł.e, że w tych samych ozasach, z któryoh posia­
damy świadectwo historyczne o uutrytorach książęcych, lub oh06by 
wcz~niej, miewali ich również synowie Komesów, szlachty, a może 
i ludności siermiężnej, o której zwykle najpóźniej wie cośkolwiek 
bistorja. Nie posiadamy wszakże w tym względzie żadnych naj­
mniejszych choćby wskazówek. Takie same zapewne, jak dotąd 

I) o. m. 190. 
I) o. m. 193. 
I) o, m. 203-
I) o. m. 187. 
I) o. m. 180. 

• 
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wśród rói:llych plemion, były teZ funkcye słowiaóskich nntryłoró. 
i pedagogów. Wycbvwywllli ooi synów ksiąięeycli Ozy wychowy­
wali kiedyk,olwiek i księinicdci. nie wiemy. Nie wiemy tei nic 
o wieku , w którym wychowAńców takich oddawano nutrytorom, 
fi. wskutek tego nie motemy oczywiście robić żadnyoh przypuszczeń , 
czy w niektórych pr,;ynajmniej r8.z8.cb dzieci takie w osobach ŻOD 
Ilutl'ytorbw nie znajdowaly zsrl\um matek mlecznych, 00 jak wiemy 
praktylwwało Illę gdzieindziej i co pocilIgalo za 8OhfI. wa.żne nM­
tęplItwa. Ocalała jeszcze jedynie w źrMłacb polskich wzmiaoka 
o posiadAuiu dwu nutrytor6w prze:r. Bolt>!lława Krzywoustego, które 
dawniej już staraliśmy się oświetlić z punktu widzenia etnologicr.­
nago. Ocalało też w źródłach rlskicb i ruskich parę szc7.eg616w. 
rzucających światJo na stosune wyehowańca do swego nutrytora. 
I w Słowiańszczyźnie wychowaniec wykazuje 8pecyalne zaufanie do 
swego nutrytora. Jemu, jak n. p. BolesJa.w Skarhimirowi, powierza 
delikatne misye do spcAmenia.. On jest najblii:szym dorad!lą i pomoc· 
niłdcm swego wyl'bow8Jica w rządzeniu. On prawdopodobnie 7.&-­

prawia go i do wojennego rzemiosła, a w kaJ:dym razie towarzyszy 
mu ua wyprawAch, jAk ÓW Budy kormi1ec Jarosławowi, lub jak 
nie'-11ADy z nazwiska. kormiloo księciu Wlodzimierr.owi, który nBwet 
nAd tym ostatnim posiada wladzę ojcowaką. i moł.e, 7.6 w"ględn n& 
wiek mlody, nip puścić go w wir bitwy. O podleganiu Bolesława. 
Wojfllawowi wyraźnie też mówi Gal. WszystkIe te 87.c%egóły o oho­
wią7.kach i stosunKach wzajemnych słowillńskich wychowańców do 
wychowawców i odwrotnie naj zupełniej tllkte r.gadzają się z obo­
wiązkami i stosnnkami I!.talyków i ich wychowa liCÓW tam, gdzie 
instytucya atałykRtu jeszcze :tyje. J-akte teraz wyjaśniamy 9Obie, 
że w Slowiflń!'7.czyżnie i Ft'1\llkollii , jako nutl'ytorzy królewskich 
i ksiątę(·.ych potomków, figurują zawsze w źródłach wyaocy dygni­
tarze. 'l'lumaczy się to tak SAmo, jak i gdzieiudziej. Najpierw dygn i­
tanami takiemi byli właśnie potomkowie arystokrstyczuyoh rodó "", 
którzy ww:dzie 08 świecieJi!LStowali i piastnją. nSLjwyhze unędy 
dworskie i p8Jistwowe i, w ług ' zasad atałykatu, są. wł~~nie z tego 
wy.ględn odpowiednimi kllllllydatami na atałyków. Pn.vtóre, urzędy 
te. w niektórych razach, l!plłś6 mogły oa nutrytol'Ów wlaAnie przez 
wzgląd 01\ ich usługi, jako I\talyk6w. Jak jut Lowiem wiemy, 
obuwiązkiem jest wycilowa.ńców i ich rod,dn uie zapominać nigdy 
() swycb at8lykach Własny zresztą. interes naKazywał tet wyebo· 
w81h.-om, skoro tylko IJosiedli już ku temu możność, protegowlLÓ 
wl!ltelkieoui siłami I\blłyk6w swych jako najZ8.UraiI8zyeb, i dzięki 
wi~20m ląCZłlcego ich pakrewielistwa fikcyjnego, naJpewniej~zyćh 
zauszników swoich. 

Przekonywamy się przeto, że najdrobniejazy rys atałykatu 
słowiaJiskiego, który tylko ocalał w żródł&cb bistoryoznych. wy­
jaśnia się z największą łatwością, jeśli tylko zechcemy patrzeć uań 
przez pryzmat atałykatu wap6lczesnego. Czyż nie jest to wymow· 
Dym dowodem identyczności instytncyi tej n Słowian i wśród wap6l­
czeenych ludów pierwotnych? Sądzimy, ł.e tak. 
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Na zakończenie, ogarniając wszystkie wiadomości nasze o ata­
-łykacie. wypada nam jeszcze zapytać: Jakim jest i jakim był cel i za· 
dania społeczne tej instytucyi wogóle? Jaki był jej początek? 

Istota. ata?ykatn polega. w gruncie rzeczy na specyalnem zastoso­
waniu idei pokrewieństwa fikcyjnego, jako środka, służyć mającego ku 
wzmacnianiu więzi społecznej. Taką instytucyą ogólnoludzką był tei 
zapewne atalykat w bardzo odleglej przeszłości. Dziś wszakże. a D&-­

wet jak daleko s ięgają tylko historyczne wiadomości n&sl'.e o nim, nie 
ma już atalykat przed sobą takich celów ogólnoludzkich. Przeciwllie 
atał się wyłącznie przywilejem sfer rządzących i arystokratycznyoh. 
Królowie i książęta kaptujl} sobie dzięki niemu wasalów. azla.cbtQ 
i poddanych, robiąc z nich najwierniejszych przyjaciół i sług swego 
domu, na który(:h śmiało mogą się opierać w rządzeniu. W taki 
sam zupełnie sposób szlachta jedna sohie poddauych, na kt.órych po­
zyskaniu zależy jej nie w mniejszym również stopniu. W polityce 
zewnętrznej, w rękach klasy rządzącej, gra atalykat także ważną 
rolę. Kró lowie i ksiąięta, oddaj,!cy dzieci swe na wychowanie ościen· 
uym książętom, pozyskują w nich przez to sprzymierze{loow, a. na­
wet do pewnego I'topnia mogą ich z tego względu uwRlać później 
za swych wasalów. 'rak przynajmniej zapatrywano się niegdyś na. 
tę kwestyę w Skandynawii. Więcej ogólnoludzki cel i zadanie atały­
katu 'Przebija wszakże czasami nawet tam, gdzie, jak naprzykła.d 
na. Kauka.zie, nosi on już ~hy instytucyi arystokratycznej, Zdarza 
się to w takich wypadkach, gdy po ratunek do ata.łykatu ucieka się 
człowiek w celu polożenia tamy pomście krwawej. srożącej się mię­
dzy dwoma rodami cl':y rodzinami. $rod ka tego iml\ją się wtedy nie 
tylko arystokratyczni zabójcy. Katdy, kto popełnił zabójstwo J WY­
czekujo pomsty krwawej, a nie moi~ uZyoikać przyzwolenia. mściciela. 
na zgodę dobrowolLlą, pOI'ywa dziecię z jego rodziny i chowa je 
w swoim domu. Jako atałyk dziecięcia pewny jest jUi tycia i tego, 
że mściciel musi się z nim pogodzić. 

Ta.k się !lam przedstawiają główne cele i zadania atałykatll 
w źródłach etnograficznych i historycznych. Czy takie tylko cele 
j zadaniA. miał atalykat zawsze i C7.y one tylko powołały go do ży . 
cia i daly mu początek? Na pytanie to nie czujemy się na. siłach 
odpowiedzieć z jakątakI} pewnością. Wed?ug M. Kowa.lewskiego') 
w~aściwego środka. ataJykatu szukać należy w ma.tryjarchalnym ustro­
ju społecznym. Być może, że tak jest rzeczywiście. Zdaje się nam 
jednak, iż aby kogoś przekonać o prawdziwości takiego twierdzenia, 
należałoby zgromadzić więcej trochę dowodów, niż ieh da.je Kowa­
lewskij , któremu wystarcza. najzupel'niej powoła,nie się w tej kwestyi 
na. Araoriów, Nie posiadając takich dowodów, wolimy spra.wy tej 
wcale nie poruszać . 

, Sł. Ciszewski, 

I) Zakon, I. 17 ; Orolt, 100-191. 
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